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Najnowsze dramaty Przybyszewskiego. 


(„Złołe kuno“ i „Goście '). 

Tematem, najbardziej ulubionym przez modernislów, 
a w szczególności przez p. lrzybyszewskiego, jest cudzołv- 
stwo. Użył więc sobie i w »Złotem Iiunie« na tym temacie, 
dla innych niesmacznym, kombinując az Lrzy wyslępki tego 
rodzaju, z których dwa należą do fabuły, poprzedzającej 
akcyę dramalu: Niejaki Ruszczyc miał przed laty stosunek 
z żoną swego przyjaciela, który z tego powodu odebrał so- 
bie życie. Żeby zgładzić swą winę, zbudował Ruszczyc szpi- 
tal i świadczył dobrodziejstwa cierpiącej ludzkości, ale nie 
zaznał spokoju, nie mógł się pozbyć wyrzutów suinienia. Całe 
swoje szczęście widzi obecnie w powodzeniu swego syna na- 
turalnego (iuslawa Rembowskiego, lekarza 1 zarządcy Sz]n- 
tala. Ten jednak poszedł w ślady ojca i uwiódł żonę dru- 
giego lekarza, Łąckiego. Ruszczyc (rapi się tem, bo, jak sam 
mówi, »lakie rzeczy strasznie się mszczą«. (iustaw zerwał 
z Łącką 1 ożenił się z lreną. Nie jesl z nią szczęśliwy, cho- 
ciaż ją całą duszą pokochał, ba trapu go ciągły niepokój, za- 
zdrość i wspomnienie popełnionego grzechu. Przyjeżdża ku- 
zyn i kochanek Ireny (zwanej lakże »*Inką<) i sprowadza ka- 
tasirofę. Jest ta lilerat dziwnego nabożeństwa: człowiek umy- 
słu bardzo płytkiego, drwiący z całej lileralnry, sceplyk 
luzinkowy a przecież pozujący na coś niepospolilego; wy- 
wiera on tak potężny urok na Irenę, że ona nie potrafi mu 
się oprzeć, chociaż jej bardzo żal biednego (Gustawa. Wysila 
się on na obietnice, klóre mają porwać jej wyobraźnię, ale 
czytelnika pobudzają do śmiechu i on będzie dla niej »do- 
bry, jak matka nie może być dla chorego dziecka<; jest bo- 
galy, więc może jej dać wszystko: białe pawie, drogie kamie- 
nie, chryzolity, purpurowe ametysty! A jeżeli chce poemalów, 
stworzy jej taki, jakiego nikt przedliem nie stworzył« (21); — 
jeżeli zaś »zapragnie cierpienia« (za którem przecież nikl nie 
przepada!), »io stworzy jej takie, co w rozkosz przechodzic! 
Zawiezie ją w Pyreneje, gdzie zobaczy «maleńkie miasleczko, 
przyczepione, przylepione do olbrzymiej skały«, a potem do 
„miasta wymarłego, w piekielne zary Afryki, albo do dźungli 
indyjskich«. Irena widzi w tych obietnicach siłę tak imponn- 
Jącą i demoniczną, że wydaje okrzyk: »Och jakiś Ly slraszny«! 

Ruszczyc widzi, co się święci i chciałby oddalić Prze- 
sławskiego, ale przestrogi jego nic nie pomagają. Gustaw 
musi zginąć, bo tak chce »przeznaczenie«, klórego personifi- 
kacyą jest tajemniczy »Nieznajomy« Jest to postać »powa- 


*) Oba le dzieła wyszły w lym roku. 


żna, zimna, souverain. (?). Zapowiada on nieszczęście, śmierć 
„Czasem się ludziom zdaje, że są szczęśliwi, a nieszczęście 
czyha, czyha.. przykucnęło do ziemi — i ol! — jeden skok 
ima człowieka w ręku. Po tych słowach przesuwa on 
wskazówkę: zegaru na godzinę dziesiątą, bo a tej godzinie 
ma (ustaw odebrać sobie życie. Irena wyznaje olwarcie mę- 
żowi, że go zdradziła, ale suma nad tem boleje tak dalece, 
że chciałaby razem z nim umrzeć. (iuslaw przebacza jej, ba 
»sain przebaczenia polrzebuje«, poczejn słychać za sceną wy- 
slrzał, Irena zrywa się »błędna:, Ruszczyc wbiega »slraszny «, 
ona woła: »(iustawe! a on rzuca pytanie: »co? ca?e i wielki 
dramal skończony. 

Czy temat szczęśliwie wybrany? luzy boleść zdradzo- 
nego męża rzeczywiście nadaje się do lragedyi? Można wąl- 


|pić. Jeżeli coś Lakiego ludzie odkryją w świecie rzeczywistym, 


nie wywołuje Lo u nich gcozy tragicznej, ale wzruszają ra- 
mionami z politowaniem — gorsi nawel się śmieją. Tem 
bardziej w Iragedyi może się zdarzyć, że efekt będzie chy- 
biony. Łącki n. p. nie jest tragiczny, ale raczej śmieszny, 
kiedy odpowiada na gralulacyę Gusiawa z powodu, że mu 
urodziło się dziecko: »Nie ma czego, kochany panie, nie ma 
czego — he, he! — lo nie zawsze szczęście. /właszcza... 
(urywa niespokojnie, patrzy bystro na Reinbowskiega). Rem- 
bowski: »Cóż pan tak marnie wygląda? Nie zdrów panřa 
Łącki: »OQ, owszem, pracowałem Lylko dużo. Zastępstwo nie 
zawsze miłe -— no, tak.. czasami bardzo miłe, ale następ- 
siwa przykre --- he, he — zwłaszcza dla poszkodowanej 
sironye.. (sle. 8). W dalszym zaś ciągu akcyi zdaje się Łącki 
zagrażać (sustawowi slraszną zeinstą (autor ciągle chce nas 
straszyć), a Lymczasem odchodzi usjiokojony kłamliwem za- 
pewnieniem, że dziecko, które żona jego powiła, nie jest 
dzieckiem Guslawa 1 pociesza się Lem, że cudzałożnik do- 
znał również tej samej przykrości, bo lakże Irena złamała 
właśnie wiarę małżeńską! — Poważniej już wygląda (inslaw, 
ale i on me jest bohaterem Lragicznym. To człowiek tak 
słaby, że ani zona jego, ani jej kochanek nie boją się go 
nawet i wyznają inu otwarcie swój wyslępek. Samobójstwa 
nie pasuje go leż na bohatera. Inaczej maluje nam Szekspir 
w »Qtellu< potęgę zazdrości: nie chce on w nas wzbudzić 
współczucia dla zdradzonego małżonka, ale raczej wywołuje 
zgrozę tragiczną przez to, ze u nicgo mąż, ojanowany za- 
zdrością, podejrzywa i zabija żonę, która pozostała mu wierną. 

Czy jednak bohater tragedyi powinien być istotnie ja- 
kąś osobistością wybilną, odznaczającą się czemś niepospo- 
litem, choćby lylko siłą namiętności? — Olóż począwszy ad 
dzieł najdawniejszych, poświęconych dramaturgii, aż do naj- 
nowszych, możnaby przytoczyć długi szereg esletyków, kió- 
rzy na lo pytanie dają odpowiedź twierdzącą, klórzy sądzą, 
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że w każdym bohaterze tragicznym musi być coś niezwy- 
kłego, jakaś siła imponująca, że nigdy nim być nie powi- 
nien podły jakiś zbrodniarz, oszust lub złodziej, albo niedo- 
łęga, zasługujący na pogardę Nie każde ulrapienie, nie każde 
nieszczęście, które w mawie potocznej nazywa się wypad- 
kiem »lragicznym«, będzie dobrym tematem dla poety dra- 
malycznego. A to żądanie nie jest wymyślone przez estety- 
ków, lecz wysnule z samych arcydzieł poezyi — i nic lu nie 
pomogą prolesly modernistów, bo chociaż oni potrafią wslrzą- 
snąć nerwami widzów i zyskają rozgłos chwilowy, to prze- 
cież i szersza pnbliczność zgodzi się w końcu w sądzie swoim 
ze zdaniem znawców i nic będzie spieszyła do tealru, zeby 
lam oglądać rzeczy zbyl podobne do wypadków życia codzien- 
nego (doświadczył lego już i p. Przybyszewski). 

Ale czy ten »nowy« kierunek w poezyi dramatycznej 
jest islolnie nowym? Czyli też raczej nie powtarzają się 
w nim błędy dobrze nam znane? »Złole Runo« przypomina 
bardzo (ragedyę fałalistyczna a mianowicie pojęcie przezna- 
czenia w Szyllerowskiej »lłraut von Messina«. Kilkanaście 
razy powtarza się lulaj inyśl, że naszym władcą jest »prze- 
znaczenie, fatum, L j. polęga, czyhająca na zgubę naszą 
a niczem nic dająca się ublagać: » Koła przeznaczenia miaż- 
dżą ludzie (s. 15), a biada lemu, kto chciałby uniknąć jego 
ciosów brutalnych! »Przeznaczeniu nie można przeszkadzać, 
bo jeszcze większe nieszczęście się sjirowadzad (14) latum 
chce zgubić (iuslawa i cel swój osiąga. Ruszczyc chciał je 
przejednać dobrymi uczynkami, ale wszystko, co zrobił, nie 
zdało się na nic. 

Podobme postanowiło falum w »Oblubienicy Messyń- 
skiej+ zgubić rad książęcy i daremnie wysila się Izabella, 
żeby mu »przeszkodzić«. Poniewaz jednak ani rozum, ani 
wrodzone nam poczucie sprawiedliwości nie zgadza się na 
istnienie takiej złośliwej potęgi, golującej nun zagładę bez 
żadnej racyonalnej przyczyny, więc tragedya fatalislyczna 
uzasadnia nieszczęście bohatera jakąś jego winą. Tak leż 
czyni i p. Przybyszewski za przykładem Śchiller'a, tylko, ze 
iu niego pozostaje niestety pewna niejasność i sprzeczność: 
słyszymy częslo n karze należnej grzechowi; Ruszczycć zgrze- 
szył i Rembowski, dlalego nie mogą być szczęśliwi. Jak sama 
Przesławski i jego »inka« czują, że sami sobie zgolują zgubę. 
Wszystkich dręczą wyrzuty sumienia, wszyscy wiedzą, że ona 
nie da się zagłuszyć, że grzech ściąga straszliwe naslępslwa. 
Świadomość ta wyraza się nieraz z taką siłą » prawdą uczu- 
cia, że musimy uznać w autorze talent prawdziwy i dzięki 


wyrażeniom tego rodzaju, można o dramacie jego powiedzieć, | 


iż on nie zachęca do złego, ale raczej odslrasza od grzechu, 
a mianowicie od cudzołostwa: »'Tak, to grzech śmiertelny!« 
mówi Rembowski (s. 11). »'lo, co złe, zawsze się mści, bez 
względn na wszystkie rozamowania« zapewnia nas Ruszczyc 
(13). »Jestem ostatni łotr, że to robięc, takim komplemeniem 
częsluje sim siebie I'rzesławski (29) »Popełniam zbrodnię, 
slraszną zbrodnięs!(38). »ľak Bóg powiedział: nie cudzołóżc! 
woła znów liuszczyc (77). 

To nam iłómaczy, dlaczego nawel w dzienniku o ten- 
dencyi katolickiej (w „Przedświcie”) pojawiły się zdania (dra 
Vlacha i p. Jarmuntowskiego), że »Złole Runo< jest uLworem 
„moralnym“ Nie wyslawia ono grzechu w szacio ponętnej, 
nie idealizuje go; nie ma lu wyrażeń, dowcipów, scen nie- 
przyzwoitych, obliczonych na popędy zmysłowe, owszem 
osoby dramalu az nadto wiele moralizują, aż nadlo wiele 
mówią o grzechu, klóry wiedzie do piekła (n. p. na s. 43). 
Ale jak już powiedziałem, nie brak tu i zdań sprzecznych 
z przytoczonemi powyżej: »Nie ma winy, tylko jest kara, 
mówi gdzierndziej ten sam Ruszczyc (42). Cóż to ma zna- 
czyć? — Czyż pojęcie »karye nie wiąże się ściśle z poję- 
ciem »winyc? A polem »bprzeznaczeniec zdaje się ścigać 
nietylko »winnyche ale i dobrych i szczerze pokutujących 
nmiażdżą jego kołac Nie nie pomoże żadna »ekspiacya« grze- 
chu z wyjątkiem jednego tylko — samobójstwa!') Pociechy 


*) Ruszczyc. »Twój ojciec okpił to mściwe przeznaczenie... 
bo się zastrzelił — ha, ha, ha, — a może dobrze zrobił — to 


religijne, pokuta w znaczeniu chrześcijańskiem nie istnieją 
dla ludzi inteligentnych'. Z jednej więc sirony słyszymy 
w dramacie raz po raz zdania, które nam przypominają 
słynny wykrzyknik 'Verluliana. »() tesiimonium animae natu- 
raliter chrislianace! — »Jakież to świadecliwo «duje dusza 
o sobie samej, ze jesl z przyrodzenia chrześcijańską! — 
2 drugiej zaś strony wypowiadają te same osoby, a zwła- 
szcza Ruszczyc, zasady całkiem inne i z gruntu niemoralne, 
z których wynika, że życie jest udręczeniem (»ślepie życia 
są ohydne i złośliwed 32), jest ciężarem, klórego najlepiej 
pozbyć się przez samobójslwo. O cnocie prawdziwej, o idea- 
łach, o szczęściu, o Opalrzności Boskiej nie ma co mówić. 

To jesli widocznie zapalrywanie samego autora I »sens 
moralnyc jego dramatu Jakkolwiek bowiem poeta dramaty- 
czny powinien znikać no za dziełem swoje, pozwala sobie 
p. Przybyszewski przemawiać przez swoją poslać 3 wysuwać 
się ciągle naprzód ze swoją lilozofią, albo raczej pseudo- 
filozofią Otóż wypowiada on i w 2(iościach« swoje zdanie 
o »zbrodnie w sposób jeszcze bardziej rażący 

Starzec I Co się lam na dnie kryć może? Jaka laje- 
mnicza zbrodnia? Co? 

Słarzec IŁ Bo ja wiem? Zbrodnia —- hm 
jesl zbrodnią - - człowiek na lo stworzony, 
zbrodnię. 

Słarzec T Tak, lak, wszysiko może być zbrodnią! 

Słarzec JL Życie samo, bo żyjesz kosztem innego 

Starzec I. Ożenisz się z kobietą, o której nie wiesz, 
czy cię kocha. 

Starzec Il. Przyjdzie dziecko na świat, klarego wycho- 
wać nie można... 

Słarzec I. Udusisz wstręlnego skąpca, którego pienią- 
dzm! mógłbyś świat cały uszczęśliwić... 

Słarzec II Vrzekroczysz prawo, które samo może być 
zbrodniczem.. 

Starzec J. Vak! to wszystko moze być zbrodnią... 

Starzec II Nie wińmy ludzi — oni na to stworzeni, 
by zbrodnie płodzić, a wszystko może być zbrodnią.. Ach! 
ludzie tacy biedni, tacy biedni. Natura dziwnie bywa czasem 
złośliwa. Karze za grzechy, które sama w serce człowieka 
wszczepiła. 

Starzec I. Tak, tak. Dziwnie się mści chwila szału 
i szczęścia... to ta tajemnicza, ukryta sprawiedliwość wewnę- 
trznego porządku rzeczy .. 

Adam. Istnieje jakiś człowiek, któryby zbrodni nie po- 
pełnił? Jakiejś, choćby małej zbrodni? Co to znaczy duża, 
mała zbrodnia? Największa może mieć tak małe skulki, że 
slaje się małą i naodwrót... 

Gośc. Nie ma ani ludzkiej, ani boskiej sprawiedliwości. 
Jest jeden porządek rzeczy, że tak być musi, a nie ina- 
czej; klo go przełamie, serce jego na Śmierć skazane... (slr 
104-—114). 

A więc nie ma właściwie różnicy między złem a do- 
brem! Człowiek musi, czy chce, czy nie chce, zrobić nieje- 
dno, ulegając popędom swoim wrodzonym; niejedno, co mu 


- wszystko 
aby płodzi? 


też ekspiacya — cokolwiek ryczułlowa, ale ekspiucya.. Jeżeli kto 
sobie życie odbiera, lo ma tysiąc powodów do lega, he, he, — 
tysiąc 1 jeden... To tak samo, jak z pijaństwem.. he, he, — nie 


dlalego, żeby pijakowi dobrze z lem było — ale trzeba się zagłu- 
szyć, zdusić coś w sobie... he, he... ale lepsze samobójstwo, ta pe- 
wniejsze i że lak powiem, sumaryczna, ryczałlowa spłala za — za... 
winy. — Mój Boże — winy? ha, ha, ha.. Przecież nie ma winy, 
tylko kara jest, kara, karac.. (ste. 41 sqq.). 

1) Jłmszczyc. »Bądź mocny Wiesz, ly jesleś sam, bardzo 
sam.. ty tylko na sobie oprzeć się możesz... (Gdybyś był chłopem, 
tobym ci powiedział: idź do Kościoła, rozłóż się kczyżem i płacz 
i módl się do lłoga — nie, nie módl się, tylko krzycz i wołaj, 
a to ci ulży i da ci siły. Gdybyś był słabymi (1), tobym ci po- 
wiedział: buduj szpitale, żyj dla ludzkości, bądź filantrapem, albo, 
ha, ba, ha, kandydu) na posła do rady miejskiej, aleś ty, och synu 
mój! Tys moim Gustawem, ty sam ze siebie zbuduj kościół, któ- 
rego moce piekielne nie zburząc.. (s. 87). 
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"odbiera polen na zawsze spokój i czyni go nieszczęśliwym, 
bo laki już jesl niewzruszony porządek rzeczy. Niema spra- 
wiedliwości, jesl tylko nieubłagane, tujemnicze fatum, które 
cięży nad nami i przygniala nas swoim ciężarem. Jeden 
tylko pozostaje udręczonemu ratunek: samobójstwo! 

Gość: »Źresztą dziwni jesteście. Bierzecie to życie tak 
strasznie na seryo. Czemu? ‘l'o trochę szczęścia, ta śmieszna 
ułuda, która na chwilę pokrywa otchłań życia, by się za 
chwilę głębsza i siruszniejsza odsłoniła. Te chwile upojema, 
to omamienie, że żyje się po coś i na coś — że się ma cele 
w życiu — he, he.. jacyście wy śmicszm biedne robaki, 
piłki w rękach losu i przeznaczeni i wielkich nieznanych 
lajemnic — a wam się zdaje, że wy siec prowadzicie« (str. 
120). » lo tak niezmiernie śmieszne, że ludzie tak życie ko- 
chają; śmierć dobra i cicha.. To trochę głupiego szczęścia, 
to mamidło, Len majak szalański. lo upojeme się swoją siłą, 
celami, Lo prześwi iadczenie, że jest się wielkim, że ma się 
jeszcze tyle do zrobienia: to wszystko głupstwo, lo lep, na 
który życie ludzi bierze. Śmierć, śmierć, lo jedyne — pluje 
się zyciu w twarz i mówi się. mnie nie omamisz! | idzie się 
z wielką powayą i pogardą w śŚmierć!« (str. 124). 

Gdyby to były tylko myśli osób, występujących w dra- 
macie, niezgodne z pojęciami autora, byłby przecież zaprze- 
czył przez usla innej jakiej osoby tym Lwierdzeniom, podko- 
pujacyn wszelka moralność! 'Vrudno zaś przypuścić, że lu- 
kie zajrzeczenie zawarte jesl w słowach (iuslawa (slir 91): 
„U tych literatów wszystko możliwe; lleralura sumienie im 
wygryzła; oni nie mają obowiązków, nie znają nic prócz 
lileralury i Lego, co może być dla nich subsiruem do po- 
wieści lub drumalue - - bo wszakże owi poważni starcy, ów 
gość tajemniczy nie są literalami, równie jak Ruszczyc i i Adam 
Owe zdania o grzechu, o życiu i L d przypominają raczej 
nauki moralne, jakie dawał widzom chór slarożylnej trage- 
dyi. Kiedy inni poeci wkładają w usta swoich osób zapalry- 
wania fałszywe, sceplyczne, religii i moralności przeciwne, 
nie wydają się te poglądy nikomu sensen moralnym, wyni- 
kającym z całego utworu, bo zawsze albo la sama osoba 
później przejrzy i wypowie prawdę, albo inna błąd jej spro- 
sluje, albo leż w całym przebiegu i zakończeniu akeyi okaże 
się widomie palec Boży i zbrodniarz sam sobie gotuje karę, 
a szlachetny bobater zwycięża, albo jezeli pada ofiarą, gnie 
przeświadczony, że śmierć jego nie jest bezpłodną, ze innym 
loruje ona drogę do wzniosłego celu. Każde arcydzieło dowo- 
dzi nam na nowo, ze piękno jest odblaskiem prawdy t do- 
bra. Nie jest zadaniem artysty prawić nam kazań, ale jeżeli 
tylko nie będzie głosi filozofii i elyki błędnej, jeżeli duch 
jego wznosi się ku nieśmiertelnym ideałom, będą jego dzieła 
i nas podnosiły, oświecały i pokrzepiały do trudów i walk 
życiowych 

Całkiem inne wrażenie czynią dramaty Przybyszew- 
skiego; mogą one na wielu wywrzeć wpływ ujemny, a zwła- 
szcza na młodzież, chociaż nie działają nu popędy cielesne, 
i przestrzegają przed cudzołostwem. Poglądy bowiem na ży- 
cie i na losy ludzkie, jakie w nich autor rozlucza, nie dadzą 
się pogodzić z religią i moralnością. niema na świecie wła- 
ściwie me «dobrego i godnego pożądania, życie sammo jesl 
czemś złem i bezcelowem; »miłość jest grzechem« (str. 23), 
najlepsze uczucie może być występnem, u zwłaszcza kobicta 
nie jest zdolną do cnoty, jest »urodzoną zbrodniarkąc (str. 
43) i prowadzi mężczyznę do zguby, wszyscy jesteśmy »]ił- 
kami w rękach losu (str. 120) 1 uleguny nieubłaganej ja- 
kiejś futalności i nic nie pomoże, żadna »ekspiacyac, żadne 
uczynki dobre, żadna pokuta — jedno Lylko pozoslaje wyj- 
ście — samobójstwo! Taką naukę bezdennie rozpaczliwą, 
zmechęcającą do zycia, do szlachetnych wysileń, dają nam 
wszystkie doląd wydane utwory autora. 

Szkoda więc jego lalentu na takie płody. A Lalent jest. 
u niego rzeczywisty. (Duk. nast.) 


| Kościoła musi mieć ważne i głębokie przyczyny 


Nauka o odpuście i jubileuszu. 


VI. 

Dziś częściej udziela Kościół odpustów, aniżeli w da- 
wniejszych wiekach. Jubileusze bywają ogłaszane w krótszych 
odstępach czasu. licznym braclwom i pobożnym slowarzy- 
szenom nadali Papieże wiele odpustów. Przywiązane są one 
do różnych modlilw, — obecnie latwiej dostąpić odpustu, 
aniżeli dawniej. 

Ta mnogość udzielanych dziś odpustów, powoduje pe- 
wne zarzuly przeciw Kościołowi Ludzie źli gorszą się i obu- 
rzają. »Żnowu odpust, znowu jubileusz. lm częściej ogłasza 
Kościół odpusly, Ilem mniej je sobie ludzie cenią. Kościół nie 
powinien być lak hojnym i rozrzutnym; z szafowaniem łask 
powinien postępować oględmej i oszczędniejs. Takie i podo- 
bne mowy dają się dziś słyszeć. Nawet między dobrymi ku- 
lolikami można spolkać takich, którzy nie rozumieją dlaczego 
Kościół dziś więcej odpwsiów udziela i myślą, że w tych za- 
rzutach, bodaj trochę prawdy być może. 

Prawdą to może być, że częsisze odpusty tracą u nie- 
ktorych na zni czeniu i wartości, że na wielu większe i sil- 
niejsze wrażenie wywierałyby odpusty rzadziej udzielane; nie 
godzi się jednak tak poważnego zjawiska w życiu Kościoła, 
jakiem jest ogłaszanie częsiszych odpustów w nowszych cza- 
sach, osądzać lekkomyślnie 1 powierzchownie. Postępowanie 
Lekkomyśl- 
nością i niewdzięcznością jesl lekceważyć sobie dobrodziej- 
stwo diego tylko, że ono częslo się powtarza. My wiemy, 
że Kościołem rządzi Duch św. z góry więc powinniśmy być 
przekonani, że to co Kościół poslanawia jesl dobrem, że 
Namiestnik Chrystusa najlepiej wie, ca dłu wiernych i Ko- 
ścioła jest pozylecznem i zbawiennem. Zamiast dorywczo 
i płocho osądzać czyny Kościoła, powinniśmy raczej starać 
się poznać i zrozumieć, jakie pobudki skłaniają Kościół do 
takiego posiępowania. Poznajmy więc, dlaczego Kosciół dziś 
udziela liczniejszych odpustów? Czyni lo Kościół: 1) z po- 
wodn wiekszej mnogości grzechów. uby przez odpust uła- 
twić odpuszczenie należnych za nie kar. 2) z powodu smat- 
tnych i przykrych stosunków w jakich się dziś znajduje, 
aby uprosić i wyjednać sobie pomoc bożą, w ciężkien poło- 
żeniu, 3) z powodu zumiejszenia się gorliwości wiernych, 
aby nas pobudzić do pilniejszego spełniania dobrych uczyn- 
ków '). 

1 Świal zawsze był grzesznym Nie chcę przedslawiać 
dzisiejszej doby w czarniejszych kolorach a chwalić czasy da- 
wniejsze. lakie same grzechy, takie same wykroczenia prze- 
ciwko przykazaniom bożym. jakie dziś widzimy, były i da: 
wniej. Kościół dawniej lak samo bolał, jak i dziś, nad obo- 
jęlnością w spełniamu obowiązków religijnych, tak samo ga- 
nił i karcił brak miłości bliźniego, występki przeciwko mo- 
ralności i inne grzechy Ale pad niejednym względem dziś 
jesl gorzej. Dwa przedewszystkiem rodzaje grzechów, dziś 
szczęgólniej w zatrważujący sposób rozpowszechniły się: nie- 
moralność i niedowiarstwo. Chęć używania rozkoszy zmysło- 
wych, opanowała umysły i serca, zepsucie coraz Szersze Za- 
lacza kręgi i jak brudna gwułtowna fala, porywa i unosi 
wielu Złe książki, gazely, obrazy, tealr, Szerzą zgorszenie. 
Ulega mu przedewszysikiem młodzież, która dziś nieskromnych 
wybryków nie poczyluje sobie nawel za grzech. Socyalizm 
godzi w święlość małżeństwa. Skromność, niewinność, czy- 
stość bywa wyśmiewaną i lekceważoną. Równie ciężkie 
i liczne są grzechy przeciw wierze. /aślepiony pychą, rozum 
ludzki, usuwa Boga a siebie ubóstwia, zuchwale narzuca się 
na sędziego prawd bożych, zaprzecza głównym prawdom 
wiary, powagę Mościoła lekceważy, z przykazań bożych i ko- 
ścielnych szydzi. Dziś chwalą się ludzie postępem ogólnym, 
oświalą, wykształceniem, mogą więc mieć dokładne i nule- 
zyte poznanie i zrozumienie prawd bożych, a ta właśnie oko- 


1) Z Elurlera. Das Kirchenjahr. tom II. 
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liczność sprawia, że grzechy ich są tem cięższymi, bo nie 
mogą się zasłaniać i lłómaczyć niewiadomością. 

Widzimy wiele i ciężkich grzechów, a pokuty mało, albo 
żadnej. Znikła gorliwość pierwszych wieków, w spełnianiu 
uczynków pokulniczych. Dawne surowe pokuty, dziś zaledwo 
z nazwy znamy, uważamy je za coś nadzwyczajnego i nie- 
zwykłego, słuchamy o nich ze zdziwieniem i niedowierzaniem. 
Dawniej za lekkie grzechy, ciężką pełniono pokutę, dziś za 
cięższe i większe grzechy nie chcemy pokutować. 

Cóż wobec lego ma czynić Kościół? Czy ma przypu- 
trywać się obojęlnie jak Jego dzieci splunione grzechami, 
obciążone karami za nie, spieszą do wieczności? (czyż może 
bez troski patrzeć, jak dusze umiłowane przez Chryslusa 
Pana i krwią Jego odkupione idą do czyśca, gdzie długo będą 
się wypłacać sprawiedliwosci bożej? Czy ma lylko odpuszczać 
grzechy, a dla zmniejszenia kar nic nie czynić? (izy ma od- 
nowić dawną karność pokutną, aby ludzie już Lu na ziemi 
mogli odpokulować kary należne” Bezwątpienia dawna kar- 
ność Kościoła byłaby potczebną, u dlu niejednego zbawienną 
1 pożyteczną, ale zarazem odstraszułaby wielu 1 odslręczała 
od wiary. 

Cóż ma czynić Kościół? Jak dobra matka, stura się 
krnąbrne dzieci pozyskać miłością i dobrocią. Otwiera skarb 
swój i spłaca z zasług Chrystusa i świętych, — długi za swe 
wystęjne dzieci, udziela im większych i częstszych odpustów, 
aby uwolmć ich od licznych i ciężkich kar, na jakie przez 
grzechy zasłużyły. 

Któzby mógł za takie postępowanie ganić Kościół św.? 
Któż mógłby czynić Mu wyrzuty za to, że słabszym t bardziej 
grzesznym spieszy z pomocą? Czyż pod tym względen nie 
naśladuje Kościóť Chrystusa Pana? Jak wyraźnie Chrystus 
mówi o swej miłości dla grzeszników, w jak wdzięcznych 
przedslawia ją obruzach On jest Lym pasterzem dobry, 
który zosławia trzodę, a idzie szukać zgubionej owcy, i aby 
oszczędzić jej drogi z powrolem, bierze ją na swe ramiona 
i przynosi do owczarni. On przyrównuje się do tej niewiasty 
ewangelicznej, szukającej z laką Lroskliwością i pilnością zgu- 
bionego grosza. Ghryslus wyraźnie zapewnił, że przyjmuje 
grzesznika lak łaskawie, jak ojciec przyjął syna marnolra- 
wnego i więcej daje mu dowodów Swej łuski, aniżeli innym do- 
brytm i posłusznym dzieciom. Nikt nie będzie przecież ganił miło- 
sierdzia (ihryslusa Pana, nikl leż nie może ganić Kościoła 
za lo, że Chrystusa naśladuje, tembardzicj, że miłosierdzia 
każdy z nas polrzebuje i tylko na lem miłosierdziu opiera 
swą nadzicję zbawienia. 

Jeszcze żaden jubileusz nie przeminą? bez pożytku. Ilu 
w tym czasie nawraca się grzeszników, ilu spowiada się 
szczerze, poprawia i odmiema zupełnie. Niechaj więc ci wszy- 
scy, klórzy ośmielają się szemrać przeciwko Kościołowi za 
Jego dobroć i miłość, starają się raczej siuni dostąpić odpu- 
slu, a zamiast nierozutnnego padania i wyrzekania, niechaj 
zasyłają gorące modlitwy do Boga, by Świal poznał swe 
grzechy i korzystał z łask, jakie Kościół nam teraz daje. 

2. Troskliwość o zbawienie i szczęście wiernych jesl 
głównym powodem, ze Kościół dziś szczególniejszą okazuje 
nun miłość. Są jednak jeszcze i inne powody. Przez udzie- 
lanie liczniejszych odpustów, chce nas Kościół pozyskać i za- 
chęać do modłów, bo w Lych trudnych i cięzkich warunkach, 
w jakich się dziś znajduje, potrzebuje szczególniejszej po- 
mocy bożej. Czas jubileuszu jesi. czasem powszechnego bła- 
gania i wołania a pomoc do Nieba —- jesl czasem modłów 
i prośb o pomyślność dla Kościoła 

Czyż może to kogoś gorszyć, że Kościół wzywa wier- 
nych do ogólnych modłów? Czyż nie widzimy, że dziś roz- 
warły się bramy piekła, a polęgi ciemności uderzają na Ko- 
ściół z całą siłą i niesłychaną gwałlawnością? Kościół na 
wzór swego boskiego Mistrza, w pochodzie swym przez le 
długie wieki zawsze cicrnislą kroczył drogą, a skronie Jego 
oplatała cierniowa korona. Ale dziś spotęgowały się Jego 
cierpienia, zwiększył ucisk 7da się, że dziś nadchodzi dla 
Kościoła ta slraszna, ciemna noc, w której Chryslus został 


pojmany, związany, wleczony po sądach i oplwawy, że na 
Kościół przychodzą ciężkie i smutne chwile ogrojcowe. 

Rozglądnjmy się po świecie i przypatrziny się co się 
dzieje. Nie ana kraju, gdzieby Kościół zażywał zupełnego spo- 
koju, lak potrzebnego dla Jego zbawiennej działalności. Na 
wszystkich miejscach całej ziemi, wre przeciw Kościołowi 
zacięta walka. Kosciół uni na chwilę nie ma spokaju, a jak 
gołębica ścigana przez drapieżne jastrzębie, co zaledwo spo- 
cznie chwilkę, już spłoszana musi uciekać dalej. W Iliszpanii 
napadają bezbnzni na klasztory, prześladują zakonników i ka- 
płanów. We Włoszech ograbiono majątki kościelne. Brutalna 
przemoc gwałtem wydarła Papieżowi państwo kościelne. Ojcu 
św. pozostał tylko kościół i pałac, z klórego jakby więzień 
wydalać się nie może. Każdy żywszy objaw życia katolickiego 
bywa Iłumiony, działalność katolickich stowarzyszeń krępo- 
wana, udaremniana, na Lysiączne napolyka trudności i prze- 
szkody. We I'rancyi kują srogie prawa przeciw kongrega- 
cyom zakonnym, a masońska chciwość już wyciąga swe 
ostre pazury po ich majątki. W Niemczech lyle zużywa Ko- 
ściół swobody ile mu jej przyzna chwilowa większość parla- 
mento. W Rosyi prześladowanie nie ustaje. (iwałtem odry- 
wają lam wiernych od Kościoła i pędzą do szyzmalyckich cer- 
kwi. Ilu to naszych braci, którzy nie chcieli zaprzęć się swej 
wiary i zaprzedać duszy piekłu, pozbawiono majątku, wtrą- 
cono do więzień, iln ich wywieziono na wygnanie w dalekie 
i puste okolice! A u nas” Na Węgrzech sponiewierano krzyż 
Chrystusa i usnnięlo ze sal wykładowych peszleńskiego uni- 
wersylelu, w naszym wiedeńskim parlamencie rzucano oszczer- 
stwa na Kościół, a tak bezecne, że ich nie można było słu- 
chać bez najwyższego oburzenia Świeżo mamy je w pamięci 
Z dalekich zamorskich krajów, leż nie wesołe przychodzą wie- 
śe. T tam Kościół cierji. Ostatnie niepokoje w Chinach, na 
długi czas zrujnowały lam Kościół. Ofiarą ich padło wielu 
misyonarzy i zginęło wiele selek wiernych |I'opłynęła znów 
świeża krew męczenników! 

Nie wesoło zapowiada się i przyszłość. Tajne stowarzy- 
szenia zawiązują się, organizują, wzrastają w siłę, coraz wię- 
kszego nabierają wpływu. Celem ich zniszczenie Kościoła. 
liezbożność się szerzy, młodsze pokolenie wzrasta bez wiary. 
Kościół pozbawiony wszelkich środków. Pieniądz, prasa, lite- 
raolura w ręku nieprzyjaciół Oni tworzą opinię publiczną, 
szerzą kłamstwa, miotają na Kościół jadem nienawiści za- 
trule strzały. 

O losy Kościoła nie trwóżmy się. On zbudowany na 
skale Piolrowej, bramy piekielne nie przemogą Go. Zdaje się 
wprawdzie, jakoby Chrystus spał — bądźtny spokojni — pod- 
niesie się On w odpowiedniej chwili i uspokoi wzburzone 
bałwany. Ale lękajmy się o tych, którzy pędzem tym stra- 
sznym huraganem nienawiści, rozbiją się o skałę Piotrową 
i zginą. Lękajmy się o lych, którzy walczą przeciw Kościo- 
łowi, niewiedząc co czynią. lękajmy się o lych z pośród 
wiernych, których len prąd Kościołowi nieprzyjazny porywa 
i gubi Kościół nie zginic, ale giną Lysiące dusz... 

Czyż wobec tego moze ktoś mieć za złe Kościołowi, 
że w tych smutnych czasach, wzywa wiernych do modlilwy 
i odpustami zachęca ich by błagali Boga o skrócenie czasu 
nawiedzenia, o odwrócenie nieszczęść i cierpień? Czy nie jesl 
obowiązkiem naszym pójść za głosem Kościoła. Członkami 
Kościoła jesleśmy. Jeśli cierpi jeden członek, ból odczuwają 
i wszyslkie inne, lembardziej powinien odczuwać ból każdy 
członek, gdy cierpi całe ciało. 

3. Dlaczego lak częste odpusty i jubileusze za dni na- 
szych? Dwie przyczyny poznaliśmy. Jeszcze inny powód 
skłania Kościół do tak hojnego szafowania skarbem łask. 
Niedbali i leniwi jesteśmy w spełnianiu dobrych uczynków, 
przez odpusty Kościół chce nas do nich pobudzić i zachęcić. 

Sw. Chryzostom mówi: »Aby dostać się do nieba nie 
wystarczy me czynić nic złego — ale trzeba czynić dobrze. 
To, że wstrzymujesz się od grzechu chroni cię od piekła, ale 
jeszcze nie duje prawa do nieba, bo niebo jest nagrodą za 
zasługi i cnotę. Nie dziw się temu, wszakże w życiu codzien- 
nem nagroda należy się tylko zasłużonym. Order, złotą ko- 
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ronę, otrzymują tylko cj, którzy dla państwa coś dobrego 
zdziałali Ze ktoś wobec prawa nic nie zawinił, nieopoważnia 
go lo jeszcze do nagrody — lecz wystarcza zaledwie, aby 
nie był karanym (Serm. 16 ad Ephes). Zaznacza tu św. Chry- 
zostom konieczność dobrych uczynków. Bez nich nie możesz 
się spodziewać nagrody wiecznej. Dobre uczynki, to są niejako 
procenta, których Bóg ma prawo domagać się od tych talen- 


tów i dóbr, których nam na czas życia uzyczył. Kto nie | 


stara się o dobre uczynki, powierzone sobie talenta zakopuje, 
będzie wykluczony z królestwa niebieskiego, jako nieużyte- 
czny sługa. 

Mądrość chrześcijańska polega na tem, aby w krótkich 
dniach życia zebrać jak najwięcej dobrych uczynków i przez 
nie zasłużyć sobie na wyższą nagrodę w niebie. »A ja wam 
powiadam: »Czyńcie sobie przyjacioły z mamony niespra- 
wiedliwości: aby gdy ustaniecie, przyjęli was do wiecznych 
przybytkówe (Łuk. 16. 9) — upomina nas Zbawiciel. Św. 
Paweł mówi: »A to wam powiadam: Kto skąpie sieje, ską- 
pie też żąć będzie: a kto sieje w błogosławieństwach, z bło- 
gosławieńsiw też ząć będzie (II. Kor. 9. 6) Ewangeha gu- 
piemi nazywa te panny, które zaniedbały w ciągu dnia na- 
pełnić oliwą swych lamp, a chwili przybycia oblubieńca 
spały «. 

Czy wielu jednak tak pojmuje zadanie życia? Gdzie jest 
dziś ta roziropność chrześcijańska, która Stara się skorzystać 
z każdej minuty, by przysporzyć sobie zasług i zrobić coś 
dla wieczności? Nie możemy nawet spełnić tych uczynków 
pokutnych, przez które moglibyśmy się uwolnić od kar za 
grzechy. Klóż myśli dziś o tem, aby gromadzić skarby dla 
wieczności? Dla wielu życie jest zabawką — bawią się jak 
dzieci drobnostkami. Inni znów szukają tylko dóbr ziemskich, 
wylężają wszystkie siły, aby je posiąść Pieniądz stał się lym 
bożkiem, któremu świat składa hołdy. Wielu w tej szalonej 
pogoni za groszem zapomniało zupełnie, ze punki ciężkości 
naszego życia leży w wieczności, że przedewszystkiem o do- 
bra nieprzemijające starać się i troszczyć polrzeba. 

Co ma wobec tego czynić Kościół? W jaki sposób ma 
przeciwdziałać temu materyalnemu kierunkowi naszych cza- 
sów? Ma pozwolić na to, aby tłumy w zaślepieniu swem 
pędziły na wieczną zgubę? Aby przywieść do upamiętania 
zaślepionych, obudzić w nich chęć i ocholę do dobrego, oży- 
wić gorliwość w spełnianiu dobrych uczynków udziela im 
łask obfitych, odpuszczenia kar doczesnych, ale pod warun- 
kiem, że spełnią przepisane dobre uczynki. W ten sposób 
wskazuje im właściwy cel życia, odrywa wzrok ich od ziemi, 
a kieruje ku niebu. 

Któż jest w stanie policzyć te wszystkie dobre uczynki 
spełnione w czasie i z okazyi jubileuszu. Ile to modlitw pły- 
nie ku niebu, ile jałmużny otrzymują ubodzy, »le to wznie- 
siono kościołów, szpitali, szkół i zakładów dobroczynnych 
Wszystkich tych dzieł nie byłoby, gdyby nie odpusty, które 
ożywiły chęć i obudziły zapał do dobrych uczynków. 

Czyż źle czyni Kościół, gdy ogłasza częste odpusty i po- 
budza wiernych do dobrych uczynków? Uczynki dobre w tym 
czasie spełnione mają większą wartość, większą zasługę. Speł- 
niamy je w stanie łaski, w usposobieniu pobożnem, spełniamy 
je z polecenia Kościoła, więc i posłuszeństwo nasze zasłu- 
guje na nagrodę 

Tylko ludzie nierozumni i opieszali do dobrego, chrze- 
ścijanie, mogą narzekać na wielką liczbę odpustów w naszych 
czasach. Kto zrozumie znaczenie czasu jubileuszowego, ten 
wdzięczny będzie Kościołowi za tę łaskę i będzie się starał 
z niej skorzystać. W rzeczach ziemskich kierujemy się inną 
zasadą, inną miarę mamy dla nich. Gdy chodzi o dobra ziem- 
skie rzadko można usłyszeć słowo: »dosyć«. Czy powie ten, 
kto zbiera pieniądze i gromadzi majątek: »już mam dosyć«. 
Czyś słyszał by klo powiedział: »dosyć już mam honorów, 
zaszczytów, przyjemnoście! Gdy chodzi o dobra duchowe za- 
raz odzywają się głosy: »za dużo.. Czyż możesz być zado- 
wolony z lej odrobiny, z tych nielicznych dobrych uczynków 
jakie spełniłeś? Znasz przecie słowa Chrystusa Pana: »Bło- 


gosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem 
oni będą nasyceni«. (Mat. 5. 6). Skarb Kościoła otwarty — 
korzystaj z niego dla wzbogacenia swej własnej duszy. 

Ks. Szymała. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


(Gdzie prawda? — Liberali o praklykach religijnych. — Sprawa ks Bru- 
neau, a sprawa Hilsnera. — Aposlala hr. Hocnsbroech a Grassmaan — 
Redaktor Kutschera w Monachium — Prof. Piklev w Budapeszcie. — 
Zbytnia wolność partyi przewrolu. — Cudowne uzdrowienie wodą z Lour- 


| des w Rzymie — Jubileusz 10-letni encykliki »Rerum novarum: we 
| Włoszech. — Prof. Toniolo — Valerlandslose socyalni demokraci i OO. 
; Jezuici w Niemczech. — Deutsches Adelsblalit o agilacyi: Los von Rom. — 


Dzielnc wystąpienie dra Lucgera w obronie katolickiego Uniwersytetu 
w Nalzburgu. — Amerykanizm ks. Arcybiskupa lrelanda, — Msza o 2'/ 
z rana w Nowym Yorku 

Mundus vult decipi! Słusznie te słowa na myśl przy- 
chodzą, gdy na dzisiejsze czasy okiem zdrowego rozsądku 


| się spogląda. Świat cały a zwłaszcza pracujący, nad sanacyą 


stosunków politycznych i społecznych zdają się w ślady 
wslępować Piłala; rzucają oni wciąż pytanie: »gdzie prawda«? 
lecz na odpowiedź nie czekają, lecz dalej obraną przez się 
drogą kroczą, błądząc wśród ciemności i brnąc w coraz 
głębsze i niebezpieczniejsze wiry. Nad słowami lego, którego 
Bóg na siraży prawdy postawił, nad słowami Ojca św, do 
porządku przechodząc dziennego, sami dziwne a nieraz bez- 


: podstawne stawiają teorye, które im — ale tylko im samym— 


U 


zdają się być lekarstwem na choroby społeczeństwa. I te te- 
orye w czyn wprowadzone coraz bardziej sprawę zabagniają, 
coraz bardziej kraje całe, porządek społeczny tychże na wul- 


| kanie stawiają! Caecis caecum ducit! 


Dziś w Europie od Zachodu do Wschodu, od lodów 
północy po słupy Herkulesa i Kaukaz, jeden słychać okrzyk 


„0 wyzwoleniu społeczeństwa z pod jarzma, z niewoli Kościoła; 
' jedno słychać hasło: »Los von Rom*« pod różnemi postaciami! 


| 
| 


Na publicznych Zebraniach prawi się tylko o czarnym inter- 
nacyonale, w dziennikach się czyla codziennie radośne woła- 
nia, że nadszedł czas światła, jutrzenka świta zbawienia, bo 
liberalizm je światu przynosi! Reformy, Kuryery z prawdziwą 
radością ogłaszają, że gdzieś tam dziecko zachorowało z tego, 
iż je w maju na nabożeństwo szkolne do kościoła codziennie 
prowadzono. Uśmiech irenii na usla występuje, a mmowoli 
nasuwa się pylanie: czemu te dzienniki nie donoszą nigdy 
o wypadkach choroby i śmierci tylu młodych ludzi obojga 
płci, którzy z przeziębienia z powodu balów i zabaw w sty- 
czniu i lulym odbywanych, przedwcześnie świat opuścili? 
Według ich mniemania wszystko jest dobrem i doskonałem, 
tylko nie praktyki religijne, bo te krępują ducha a szkodzą ciału! 

Wszystko co w styczności z Kościołem, wszystko co 
tchnie duchem religijnym, wszystko co ma tylko pozór kato- 
licyzmu w oczach prasy liberalnej, godne potępienia i pogardy, 
a zamiast: »Christus vivit, cegnat et imperate u nich Izrael 
wraz ze swoim Alliance żyje i króluje —- bo nimi rządzi! 
Gdy powstała przed kilkanastu dniami o lo kwestya, czy 
nieszczęśliwy kapłan Bruneau we Francy! — słusznie na 
śmierć zasądzonym został, w surmy uderzyła cała prasa li- 
beralna europejska, aby przygłuszyć głosy usprawiedliwiające 
tegoż; a jakże odmiennem było zachowanie tejże wobec 
sprawy Hilsnerowskiej” Wystarczyło przeczytać tylko artykuł 


"wslępny N. F. Pressy w dniu wydania wyroku przez trybu- 


nał wiedeński, ogłoszony a błagający litości dla może (?) nie- 
winnego, aby poznać ową inną miarę sądu i sprawiedliwości 
liberalnej! 

Wystarczy czytać pochwały jakby z rogu obfitości sy- 
pane dla apostatów a la Renard Alfons lub Hoensbroecha, 
aby goryczy żółci i jadu przeciw Kościołowi wylanego zako- 
szlować! Lecz a propos exjezuity hr. Hoensbroecha! W pierw- 


| szej połowie maja b r. w »Neue bayrische Landeszeitung « 


pojawiła się wiadomość, że Hoensbroech jest głównym aran- 
żerem broszury Grassmanna o teologii moralnej św. Alfonsa 
Ligourego. Obwiniony uczuł się tem wielce dotkniętym 
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i w »Munchener Neuste Nachrichten« Nr. 213 zaprotestował 
przeciw takiemu posądzeniu i napisał, że broszura Grass- 
manna nie zasługuje wcale na takie rozpowszechnienie, jakie 
uzyskała, że wiele jest w niej błędów, z których wnosić mo- 
żna, iż aulorowi brak znajomości teologii moralnej Ligourego, 
a sląd i sądu o niej wydawać nie miał prawa — więc słu- 
sznie tę broszurę pamiletem nazwać się powinno. Wobec 
tego w prasie katolickiej niemieckiej odezwały się głosy, że 


protest ten przeciwko wspólnictwu z Grassmannem, Hoen- | 


broechowi tylko zaszczyl przynosi, gdyż lenże mimo adslęp- 
stwa swego, jeszcze przecież uczuciem sprawiedliwości się 
kieruje i światełko prawdy przez długi pobyt w kościele ka- 
tolickim nabyte, jeszcze chociaż bardzo słabo w sercu jego 
migoce! Nie mógł przenieść na sobie rzekomej hańby, błą- 
dzący w szukaniu prawdy apostata, aby w katolickich dzien- 
nikach o nim choćby na chwilkę pochlebnie się wyrażano . 
Wolał gonić za popularnością u współwyznawców i uderza- 
jąc na całą prasę katolickiego Centrum a zwłaszcza na rKól- 
nische Volkszeitunge i »Augsburger Postzeilung« sąznisty 
artykuł w berlińskiej »Tiiglicher IRundschau+ wydrukował 
arlykuł pełen najoslczejszych wycieczek przeciw Kościołowi 
i papieżowi, a przemawiający w obronie szczecińskiej parlyi 
Grassmanna. Między innemi pisze on tam, że »w dziełach 
Ligourego w rzeczy samej są nauki, klóre szerzą zarazę 
w katolickiej teologii od wieku 1 są hańbą ludzkości, a sląd 
broszura Grassmanna w żaden sposób pamflelem nazwaną 
być nie może« Snać he Hoensbroech wraz ze Światłem 
wiary i pamięć coraz bardziej traci i to co przed tygadniem 
czarnem, wnet białeem nazywa! | artykuł swój niby proro- 
ctwem kończy: »w końcu zwycięstwo przy nas pewne!« Nie 
ponad zmienioną, ale ponad rozsypaną w gruzy prasą ultra- 
montańską prawda sztandar swój zwycięzko rozwinie i do 
zamkniętych jeszcze dziś przed nią kół Kościoła katolickiego 
z tryumfem wkroczy! Niechaj się cieszy i on i jemu podobni, 
my zaś jednem im tylko odpowiedzieć możemy: + Nou prae- 
valebunt portae iufernales<! 

I do monachijskich braci Odina (Wodana) należący re- 
Qaktor Kulschera o oszustwo oskarzony nie mógł chyba pie- 
kielniejszej wywrzeć zemsty na Kościele, jak stawiając w b. m. 
wniosek w sądzie, aby wszystkie dziewczęla ze szkół ludo- 
wych monachijskich złożyły przed sądem Świadectwo, czy im 
na spowiedzi niemoralnych pytań nie zadawano. Ciekawa 
rzecz, jak w tej sprawie sąd posląpi? czy będą ci wykona- 
wcy sprawiedliwości pamiętać o tem, że kapłanowi co do 
spowiedzi żadna nie pozostaje obrona? Oto są ci, którzy 
światu wolność obiecują — oto ci, którzy katolicyzmowi 
nietolerancyę przypisują a sami o pokoju wyznaniowym gło- 
sząc, codziennie ten pokój burzyć usiłują! 

Ale pocóż aż w Niemczech tego szukać? Toż i uniwer- 
sytet w Budapeszcie był przed paru tygodniami świadkiem 
owej strasznej liberalnej wolności. Ledwo sprawa krzyżów 
według woli zżydziałego rządu węgierskiego załatwioną zo- 
stała, a już z ust profesora Piklera padają słowa: »moim 
celem jest wygładzić z repertoaru myśli waszych, Panowie, 
czcze pojęcia ojczyzny i narodu, religia to najwyższy objaw 
ludzkiej głupoty!«. Z dzienników wiedzą zapewno czytelnicy, 
jak godne wobec tego mądrego światłodawcy młodzież kato- 
licka zajęła stanowisko, jak dzielnie stanął hr. Zichy w sejmie 
węgierskim w obronie praw Kościoła i religii, wiedzą leż 
czytelnicy i o tem, że kilku studentów katolickich za tę de- 
monstracyę przeciw profesorowi na mocy uchwały senatu 
z uniwersytetu wykluczonych: żostało! Prasa liberalna z tego 
powodu swej radości wcale nie kryła! Dobrzeby było dla 
tych, którzy jeszcze jakie wątpliwości pod względem spra- 
wiedliwości liberałów mają, aby przeczytali artykuły pisane 
w owej prasie z powodu demonstracyi techników lwowskich!.. 

Jednem słowem przewrotowej partyi dziś wszędzie, bo 
iw państwach, których monarchowie tytuły »catholicissimus, 
christianissimus, apostolicuse noszą i we wsżystkiem wolność 
się daje, a masonetya głowę swą dumnie wznosząc Kościo- 
łem i tronami wstrząsa Gorzej tym drugim, bo pierwszy na 
silnej zbudowany opoce z gorszych burz i prześladowań 


zwycięsko zawsze wychodził. Ale biada Hiszpanii, Portu- 
galii, gdzie kamienie na głowy sług Bozych się sypią, biada 
Francyi i Włochom, gdzie oszczerstwami powagę kleru pod- 
kopać się zamierza, biada Austryi, w której na wszystkie alaki 


; przeciw Kościołowi skierowane, przez palce się patrzy i miasto 


pohamować 1 ukrócić zapędy nieprzyjaciół własnych, coraz 
bardziej się darzy ich wolnością a przez to coraz lo więcej 
ośmiela! Lecz przejdźmy z ciemności do światła. 

Gdy przeciw Kościołowi burza zewsząd szaleje, Bóg go 
opieką Swoją olacza, a wśród nawalnicy najsroższej promie- 
niom słońca łask Swoich oświecać go każe! 

W Rzymie mieszka rodzina szlachecka z Portugalii, 
Brazów. Roku zeszłego wpadła w ciężką chorobę 16-lelnia 
córka tejże rodziny Julia Bcaz. Profesor uniwersytetu rzym- 
skiego Dr. Brunelli oświadczył, ze nie ma dla niej żadnego 


| ratunku. P. Draz, słynny z przywiązania do Kościoła św, 


"jeden z założycieli kollegium dła portugalskich kleryków 
. w Rzymie, nie widząc pomocy ze strony mądrości ludzkiej, 
. do miłosierdzia Bożego się zwrócił; N. P. M. z Lourdes o po- 


„moc błagać począł. 


„mówić zaczęła, 


Dnia 10. listopada Dr. Viroli, celem 
uśmierzenia boleści leżącej w agonii panience wslrzyknął 
morfinę zmieszaną z wodą z Lourdes. I w tejże chwili chora 
ojcu i matce z radością oświadczyła, że 


"0 wiele zdrowszą się czuje i w dni parę polem sama wzięła 


udział w nabożeńslwie dziękczynnem, odprawionem w kaplicy 
pałacowej przez Mgra Vieira de Castro i złożyła votum 
w kościele N. M. P. in Aquiro. Obaj wspoinnieni lekarze 
stwierdzają, że to uleczenie w sposób naluralny siać się 


" nie mogło 


'a chrześcijańsko-socyalna partya we wszystkich 


; jacy. Dzień 


I wogóle we Włoszech jakoś bardziej rozjaśniać się 
poczyna. Chociaż oczekiwanemu najmłodszemu z sabaudzkiej 
dynastyi, na wniosek Zanardellego i syndyka Rzymu, księcia 
Colonny, rzymska kolebka ofiarowaną być ma, na dowód, że 
Rzym nie papieski ale królewski, chociaż dzień narodzin 
syna Wiktora Emanuela i Heleny czarnogórskiej pewno bez 
demonstracyi antiklerykalnych nie przeminie, przecież czuć 
we Włoszech wiatr nieco cieplejszy w slronę Watykanu wie- 
15. maja b r był dniem tryumfu katolickiej 
sprawy i w Rzymie samym i w całych Włoszech. Przeciw- 
slawiono ten dzień świętu śsocyalistów 1. maja obchodzonemu, 
większych 
miaslach urządziła uroczystości na pamiątkę 10 letniego ju- 
bileuszu Encykliki »Rerum novarum«. Toniolo, profesor uni- 
wersytetu królewskiego w Pizie, miał w Rzymie odczyt o tej 
FEncyklice, który u słuchaczy ogólny zjednał sobie poklask. 
Bo też i ten profesor Toniolo, człowiek niezwykłych zasług 
dla spraw Kościoła i społeczeństwa. ‘fo jeden z nielicznych 
profesorów królewskich uniwersytetów, którzy publicznie za- 
sady swe katolickie głosić się nie wstydzą. To mąż pełen 
nauki, poświęcenia i pracy, to najlepszy socyolog włoski, to 
pośrednik między Walykanem a ruchem ludowym o kierunku 
chrześcijańskim. Jemu też przypisać należy całą zasługę 
wzbudzenia owego ruchu chrześciańsko socyalnego przed 10. 
laty we Włoszech celem przeciwdziałania socyalnej demo- 
kracyi i masoneryi On jest także przewodniczącym sekcyi 
międzynarodowego Towarzystwa opieki nad robotnikami 
i Unii sludyów sacyalnych, której od lat 10. organem jest 
nRevue de l'Union des études socialese. 

Wartoby także zwrócić uwagę naszych nieprzyjaciół na 
jedną okoliczność. Według słów przed paru laty przez cega- 
rza Wilhelma wyrzeczonych, istnieje w Niemczech pewna 
klasa ludzi »niemających ojczyzny«< (vaterlandsłose). To są 
socyalni demokraci. I choć takiem mianem obdarzeni, żyją 
przecież w ojczyźnie, i chociaż dla mej wrogo usposobieni 
wszelkiej zażywają wolności, a nawet swobodnie przeciw po- 
rządkowi społecznemu i koronie samej najzaciętszy bój wiodą. 
Przychodzą na myśl i inni »vaterlandslose« w rzeczy samej 
ojczyzny nie mający, pod wyjątkowem prawem zostający, 
chociaż i wielu z nich dla zasług wobec ojczyzay i narodu 
położonych, krzyże żelazne na piersiach noszą. To zasłużeni 
dla sprawy Kościoła, zasłużeni dla kolonii niemieckich OO. 
Jezuici. Lecz jakiż kontrast bezgraniczny pomiędzy miłością 
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Ojczyzny, palryotyzmem jednych i drugich »niemających oj- 
czyzny«. Chociaż OO. Jezuici wygnańcy z własnego kraju, 
za niebezpiecznych dla narodu i korony uznami, wobec cią- 
głego prześladowania uczucie patryotyzmu w sercach swych — 
po ludzku sądząc — dawno już zalracić powinni byli, prze- 


cież owiani duchem Bożym, który o miłości kraju ojczystego | 


zapomnieć nie pozwala, pełni poświęcenia dla dobra tegoż 
pracują; a najlepszy poemat o miłości niemieckiej ojczyzny, 
odznaczony przed kilkoma dniami na kolońskim konkursie 
pierwszą nagrodą, to utwór Jezuity. Łatwo wyobrazić sobie 
posępne miny sędziów do owego jury należących, gdy po 
ogłoszeniu nagrody odczytano nazwisko aulora: O. Gwidona 
Maryi Dreves, rodem z Hamburga a zamieszkałego we Wiedniu. 

Pocieszającej także dla serc prawych, krytyki doznał 
ewangelicki Związek od organu niemieckiego stowarzyszenia 
protestanckiej szlachty »Deutsches Adelsblatt« za swe w osta- 
tnich czasach wyprawiane hece w sprawie +Los von Rome. 
Czytamy tamże: »uznajemy krzewienie protestantyzmu środ- 
kami i bronią, które chrześciaństwu, duchowi ewangelicznemu, 
prawdzie i sposobowi myślenia szlachty odpowiadają, lecz 
Związek ewangelicki często tę walkę z taką zaciekłością pro- 
wadzi, iż takowa sprzeciwia się wprost chrześcijańsiwu. 
Związek ten wstępuje w łączność z politycznemi prądami, 
które demagogię najgorszego rodzaju uprawiają i nietylko 
istnieniu Kościoła, ale i dynastyom zagrazają. Ta broń ich 
nie jest bronią ani prawdy, ani chrześcijańską, ani ewange- 
liczną, ani szlachelną, anı przyzwoitą. Szkoda, że te słowa 
nie są wypisane w parlamencie austryackim, aby Schönerer, 
Wof, Eisenkolb i Sp. wciąż je przed oczyma mieli; szkoda, 
że i prezydent parlamentu nie ma ich na swym stole, szkoda, 
że i p. Rotter nie czytał ich pierwej, zanim w sprawie Seitza 
za wnioskiem Marcheta w komisyi głosował. 

I szkoda, że mało w społeczeńsiwie katolickiem mężów 
o sile zasad i charakteru dzielnego burmistrza wiedeńskiego 
Dra Luegera. Przed niedawnym czasem zawiązał się we Wie- 
dniu »Salzburger Hochschulverein«, dążący do założenia vni- 
wersytetu państwowego w Salzburgu, a mający na celu unie- 
możliwienie otwarcia tamże pierwszego uniwersytelu katoli- 


ckiego w Austryi. Na jednym z komersów studenckich we | 


Wiedniu wystąpił rektor uniwersytelu wiedeńskiego Dr. 
Schrutka v. Rechtenstam w obronie tego planu i z pochwa- 
łami dla Hochschulvereinu. Prezydując na tym komersie po- 
zwolił Magnificencya także na odśpiewanie przez niemiecko- 
narodowych studentów hymnu na cześć Bismarka! (A więc 
prawda, że w Austryi przewrotowcom wszysiko wolno). 
Biorąc assurnpt z tego, Dr. Lueger na komersie jedynego ale 
największego stowarzyszenia wiedeńskich studentów »Norica«, 
nie obwijając niczego w bawełnę (jak to nasi wielcy polilycy 
czynić zwykli) wyraził swe słuszne oburzenie z powodu mowy 
rektora Schrutki i z powodu dania przezeń pozwolenia na 
śpiewanie hymnu bismarkowskiego. »Rektor pewno chce, aby 
islniał jeszcze i drugi uniwersytet kosztem państwa austrya- 
ckiego założony i utrzymywany, któregoby studenci pod prze- 
wodnietwem rektora, hymn Bismarka śpiewać mogli Toż lo 
jest niesłychane, aby rektor c. k. uniwersytelu w takich ko- 
mersach brał udział! Stara piosnka mówi: »Wess' Brod ich 
esse, dess’ Lied ich singe«, a jeśli chleb jesz austryacki, au- 
stryacką śpiewaj tylko piosenkę, chceszli śpiewać pieśń Bis- 
marka, idź do Niemiec i każ sobie ztamtąd pensyę płacić. 
I gdyby to jeszcze był docent lub niedoświadczony młody 
profesor jaki, ale to rektor Magnińcus! Gdyby pan rektor 
był w Berlinie, a hymn francoski, austryacki lub polski po- 
zwolił w swej obecności zaśpiewać, pewno nazajulrz byłby 
już u ministra oświaty i usłyszałby, że nie jest ani rektorem, 
ani profesorem i może jść sobie, gdzie chce! Niech p. rektor 
dziękuje Bogu, że w Austryi niema Bismarka, bo byłoby dziś 
już po jego Magnificencyi! A szkoda naprawdę. że w dzi- 
siejszych slosunkach w Austryi jaki Bismark się nie zjawił'« 
Dla uzupełnienia sylwetki p. rektora wiedeńskiego dodać mo- 
żna tylko tyle, że każde wakacye u jednego z księży w gór- 
nej Austryi spędza, że syna w klasztornem gimnazyum 
kształci i w tym roku szkolnym na rzecz katolickiego salc- 


burskiego Uniwersylelu znaczniejszą ofiarował kwotę pienię- 
żną. Oto slałość zasad i charakteru naszych polityków, prze- 
wodników oświaty i dzisiejszych katolików! I chyba cześć 
się należy Drowi Luegerowi za lak szczere wypowiadanie 
prawdy tam gdzie potrzeba. 

I gdy takie pocieszające objawy widzimy w Europie, 
o ilez smutniejszą zdaje się być walka t. z. amerykanistów 
w kościele naszych antypodów. I brewe apostolskie » Testem 
benevolenline nostrae« nie wiele skutku odniosło. Skorzystał 
znany Mgr Ireland, lwórca kościelnego amerykanizmu, przy 
wkładaniu palliusza na nowego melropoliię z Dubuque 
i w kazaniu swem przy lej uroczystości nader ostro prze- 
ciwko obecnym biskupom a przeciwnikom swego liberalizmu 
wystąpił Wychwalając bezwzględnie rząd Stanów Zjednoczo- 
nych, mimo, iż lenże z wielką niesprawiedliwością wobec 
Indyan, Filipin. robotników, szkół parafalnych itd. występuje, 
wywołał słuszne oburzenie w kołach katolickiego duchowień- 
siwa. Widocznie złota wolność amerykańska psuje bardzo 
ludzi, a ziąd dowód świeży i jasny, że ludzkość nie dorosła 


(i niedorosnie nigdy do tego, aby bez władzy i to energicznej 


się obchodzić mogła. 


W końcu jeszcze napomknę o pewnej innowacyi, która 
we wielkich miastach, jak Wiedniu, Peszcie, Paryżu, Londy- 


, nie a może i gdzieindziej wielce by przydatną była. Olo 15. 


maja ks Evers za pośrednictwem ks arcybiskupa Nowego 


Jorku, otrzymał od Stolicy Apostolskiej pozwolenie odpra- 


wiania Mszy św. w niedzielę i święta o 2!;, godziny z rana. 
Ks. Arcybiskup Corrigan molywował swą prośbę tem, że 
urzędnicy i inny personal zajęty prezy redakcyach i pocztach 
tylko o tym czasie Mszy św. wysłuchać mogą, później bo- 
wiem już są zatrudnieni spełnianiem obowiązków swoich. 
Widocznie, mimo imaleryalizimu Amerykanom wogóle przypi- 


'sywanego, znajdują się tam ludzie, którzy i o duszy swej 


| 


| 


myślą, a religia dla nich nie jest jeszcze całkiem rzeczą 
prywatną. Ks Br. Świejkoswski. 


Homilie polskie. 


(X. Skarga. Ciąg dalszy). 


Lecz nawet pod względem wymowy są one wspa- 
niałe. A chociaż stanowią pierwsze dzieło homiletyczne 
Skargi, które w świat puścił, ogłaszając je drukiem, to 
przecież i przez nie nawet, zdaniem Osińskiego, zasłu- 
żył sobie na tę pochwałę, jaką niegdyś Plutarchowi dano: 
»iż, gdyby nawet poprzedników jego zaginęły prace, 
w nim jednym') pozostałyby piękności i wzory mowy 
ojczysteje. I gdyby nawet kazań »przygodnyche wcale 
nie było, to same kazania jego na »niedziele i święta« 
byłyby spełniły religijne i obywatelskie zadanie Skargi, 
może nie równie świetnie, ale w każdym razie bardzo 
dobrze Są w nich ustępy, które mogą śmiało stanąć obok 


| najwspanialszych z kazań sejmowych, ale w przecięciu 


natchnienie nie podnosi się ani tak często, ani tak wy- 
soko. Może być, że stało się to skutkiem treści samej, 
skutkiem tego, że mowca, tłumacząc naukę kościelną, 
chciał przedewszystkiem być zrozumiałym, przystępnym, 
jasnym i mówił bardzo spokojnie, bardzo trzeźwo, rzadko 


| kiedy unosząc się zapałem. Ale taka wymowa spokojna 
| i prosta ma swoją wielką piękność. U Skargi piękność 


ustępów takich w tem polega, że gdzie nie ma zapału 
i natchnienia, gdzie jest ton spokojny i prawie potoczny, 
tam nie ma jednego słowa, jednej myśli zbytecznej: 
wszystko jest ważne, potrzebne i mądre — wszystko 
także powiedziane w formie najdoskonalszej. A przytem 
jedna jeszcze rzecz, która mu jest właściwa, to bardzo 
częste zwroty do praktycznego i potocznego życia. Jego 
kazanie nie jest prawie nigdy nauką wyłącznie abstca- 


') Osoliński, ). c. ste. 23. 
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kcyjną. Najczęściej nie mówi on o grzechu, łakomstwie, 
pysze, lenistwie w ogólności, ale o różnych sposobach, 
jakimi się to złe objawia w Polsce. W takich ustępach 
uwydatnia ton prosty i gniewny, który wydaje się nie: 
kiedy rubasznym, a właściwie jest tylko wyrazem szcze- 
rości i otwartości kaznodziei, nie obwijającego nic w ba- 
wełnę, ani nie strojącego w kwiaty retoryki. (p. kaz. na 
narodz. Matki Boskiej, na św. Katarzynę, św. Mikołaja). 
Potocznym nawet tonem, nietylko w natchnieniu lub 
uniesieniu, umie przemawiać bardzo wyraźnie i groźnie. 

Są tedy w kazaniach Skargi, jakby w jedno ogni- 
sko, skupione te wszystkie promienie, które w innych 
jego dziełach pojedyńczo jaśnieją; bo kiedy każde z tych 
(prócz Zywotów Świętych) jeden główny przedmiot ma 
na celu, to kazania obejmują prawie wszystkie. Tamte 
dzieła dość raz przeczytać, ale kazania »odczytaj') 1 kilka 
i kilka razy, a coraz nowe znajdziesz w nich piękności 
i pożytki, i nikt nie powie, że to są rzeczy tłómaczone, 
pożyczone lub naśladowanec, Złożył on w nich nietylko 
wzór wymowy kaznodziejskiej, ale zarazem tak obfity 
skarb dla kapłanów i kaznodziejów, że wszyscy nasi pó- 
żniejsi mowcy religijni czerpali zeń i czerpią pełnemi 
rękami, a zda się przecież jak żeby były skarbnicą nie- 
wyczerpaną. A nietylko kaznodzieje, także dziezopisarz, 
polityk, filozof znajdzie w nich nie mało światła. W tem 
też znaczeniu powiedział o nim Woronicz*): »Chcesz 
zostać dobrym kaznodzieją? czytaj Skargę; filozofem, czy- 
taj Skargę; teologiem? czytaj Skargę; dziejopisarzem? 
czytaj Skargę; politykiem? czytaj Skargę; chrześcijani- 
nem? czytaj Skargę. Jest on prawdziwie wszystkiem dla 
wszystkich. 

Jak w wymowie kaznodziejskiej Skarga prawdziwą 
stanowi epokę, tak nie mniej wysokie zajmuje stanowi- 
sko w sprawie udoskonalenia języka ojczystego, którym 
na kazalnicy z taką potęgą władał. Miał wprawdzie kilku 
poprzedników, zasłużonych w tym względzie, żaden z nich 
przecież tyle co Skarga nie wydobył z mowy ojczystej 
mocy, bogactwa i wdzięku, Żaden nie wpłynął tak 
skutecznie na jej ukształcenie, żaden nie wyrobił jej tak 
znakomicie na narzędzie odpowiednie potrzebom kazno- 
dziejstwa. Pisał po polsku z przywiązania do języka 
ojczystego, aby się stać użytecznym rodakom a osłabić 
potężne wówczas zapędy innowierców w tym kierunku. 
W objaśnianiu prawd ewangelicznych, starając się zbli- 
Żyć do powszechnego pojęcia, aby przemawiać do wy- 
obrażeń, charakteru i smaku narodowego, otwiera przed 
sobą skarby mowy potocznej, ludowej, nie lęka się obra- 
zić ucha słuchacza i smaku wytworniejszego prostotą i po- 
pularnością wysłowienia; owszem wydobywa z tej mowy 
potocznej jak najwłaściwsze wyrażenia i przysłowia, które 
w ustach jego nabierają nowej siły, świeżości i powabu. 
Język jego jest zwyczajny, obrazy i porównania czerpie 
z przedmiotów życia powszedniego, z zatrudnień domo- 
wych ziemiańskich i rękodzielniczych, ale wszystkie te 
wyrazy przez szczęśliwe użycie i trafnie dobrane epi- 
tety przybierają znaczenia pełnego powagi i godności 
isamym myślom nadają przedziwną jasność i barwę. Naj- 
wznioślejsze i najpospolitsze przedmioty mają u niego 
zarówno swoją wagę i piękność, jak przedmioty natury, 
dzieła wszechmocnego Stwórcy, cudownego Mistrza. 
Wtajemniczony głęboko w księgi Pisma św i obeznany 
z wymową Ojców Kościoła, przyswoił językowi ojczy- 
stemu ich bogactwo, ich poetyczną śmiałość, barwność 
i wyrazistość. W ścieraniu się z różnowiercami, w zbi- 
janiu ich wykrętnych sofizmatów i w rozwiązywaniu 
wielorakich trudności teologicznych, wćwiczył i usposo- 


') Rychcicki |. c. str. 177. 

2) Przytoczył je X. Rajmund Brzozowski, rektor akademii 
Połockiej, w mowie mianej d 16 września 1818 r. na publicznem 
posiedzeniu tej akademii, wydrukowanej w Miesięczniku połockim 
nr. 10. str 78. Za nim podał je X. Siarczyński i naslępni. 
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bił mowę polską do określania najgłębszych pojęć, naj- 
delikatniejszych odcieni myśli. Sam w przedmowie do 
Rocznych dziejów kościelnych wyznaje, że »Słowa polskie 
do tajemnic wiary katolickiej nie mogły się zawsze naj- 
dować, a stąd, jeżeli które nowe się wniosły, staranie 
było z dokładaniem się towarzyszów mędrszych, aby ro- 
zumieniu prawowiernemu nie szkodziły«. Pracował więc 
uczciwie nad synonimiką i wydobywaniem estetycznych 
przymiotów języka, barwę surową pism dawnych ścierał 
i odświeżał, puszczone w niepamięć odgrzebywał wyrazy, 


| nowe a szczęśliwsze przyswajał, inne nakoniec sam two- 


rzył, urabiał lub przekształcał, naginając je w nieskoń- 
czonej liczbie odmian, zakończeń, form przyimkowych 
i przysłówkowych, w czem kierował się zawsze smakiem 
najtrafniejszym i głębokiem poczuciem ducha i własno- 
ści narodowej mowyc. Możnaby, twierdzi Mecherzyński, 
gdy się nad tą stroną lingwistyczną kazań Skargi zasta- 
nawia, z pism jego zebrać bogaty słownik takich wyra- 
zów, dziś w powszechnem krążących użyciu, albo też 
ze szkodą języka zarzuconych. I przytacza nawet') wy- 
razy Skargowskie, zarówno zaniedbane później, jak 
nowo przezeń utworzone. Nie wszystkie z nich jednak 
przyjęły się w mowie naszej; zastąpiono je zczasem 
innemi określeniami, nie zawsze lepszemi. Nagląca po- 
trzeba zaradzenia niedostatkowi mowy, wprowadziła 
u innych pisarzy tak spółczesnych, jak późniejszych, 
wiele wyrazów mniej szczęśliwie utworzonych, które 
dlatego tylko dziś nie rażą, ani nie zwracają naszej. 
uwagi, że się długiem używaniem otarły i rozpowsze- 
chniły. 

Wogóle polszczyzna Skargi karna, jędrna, wyrazi- 
sta, naginająca się z łatwością do myśli i uczuć piszą- 
cego, płynąca wszędzie strumieniem niewyczerpanej pra- 
wie obfitości, barwą swą czerstwą i przyrodzoną, naro- 
dowem pięknem, budową zwięzłą i harmonijną, śmiałym 
i swobodnym szykiem, dosięga stopnia ostatecznego 
swego ukształcenia w XVI. wieku i przedstawia wzór 
najpiękniejszy języka złotych czasów Zygmuntowskich. 
Któż nie rozmiłuje się — woła zachwycony tymi wszy- 
stkimi przymiotami Mecherzyński — tego języka, wy- 
dającego wszędzie tak właściwe piętno rodowe, wszy- 
stkie objawy wewnętrzne ducha i usposobienia narodu? 
języka, który nastrojony szczęśliwie do rozmaitych oko- 
Jiczność, naprzemian męski, tkliwy, wspaniały, raz 
w uściech mowcy wydaje się prawdziwie rycerskim ję- 
zykiem, to znów po bożemu brzmi uroczystą świętością 
i majestatem, raz tkliwymi i łagodnymi dźwiękami cza- 
ruje ucho albo wnika do serca, innym razem pełen suro- 
wości wzbudza grozę i przerażenie. Jest to wielka i nie 
jednego człowieka, ale wieku całego godna praca; język 
surowy poprzedników swoich okrzesać, ukształcić, ozdo- 
bić i przekazać go następcom w całej pełni ogłady i piç- 
knoście. 

A styl i dykcya tych kazań? pyta X Załęski?) i wręcz 
odpowiada: »Jasna, prosta, potoczysta, pełna werwy a po- 
ważna, lubuje sobie w krótkich zdaniach.. Czytasz raz, 
drugi i dziesiąty, a zawsze wydaje ci się rzecz nowa 
i świeża, a tak prosta, że zdaje ci się, że tybyś tak potrafił. 
Spróbuj, a zobaczysz, że styl Skargi jest niedościgniony«. 
Ocena to ważna, gdyż pochodzi od kaznodziei, który sam 
o sobie wyznaje, że w 30-letnim swym zawodzie kazno- 
dziejskim nie używał innego podręcznika tylko »ICazań 
Skargi, pisze więc z doświadczenia, ale zaraz dodaje, 
że trzeba »nauczyć się czytać Skargę, aby w nim sma- 
kować«. Sam zresztą Mickiewicz?!) unosił się nad tym 
stylem i dla niego przeważnie stawiał Skargę nietylko 
na równi z Bossuetem i Massillonem, ale nawet ponie- 
kąd wyżej. »W najpiękniejszych kazaniach Francuzów — 


NL c str. 298 i nn. 
3) Jezuici w Polsce, I, 728 i nota u dołu. 
3) IL a str. 517. 


— 241 — 


jego są słowa — zanadto bierze górę forma; znać zaraz, 
żo były przeznaczone dla publiczności uczonej. Kiedy 
u Skargi formy nawet nie widać, nie można dostrzedz, 
jak się wylaczają jego okresy. Nie myślał on nigdy 
o swoich frazesach, ı dlatego Iłómaczył się w sposób tak 
doskonały, tak powabny. Styl jego nosi na sobie piętno 
czasów, zwanych złotymi literatury polskiej, i ma szcze- 
gólne brzmienie, »dźwięk jakby metłalicznyc. Twórczej to 
wyobraźni dzieło; ta plastyka myśli i uczuć, przedsta- 
wiających sią prawie wszędy w obrazach, — ten styl 
unoszący, bujny a wzorzysty, oddychający najwdzięczniej- 
szą prostotą, woniejący kwiatami, w które się tak cudnie 
ubiera Jest to zwyczajna mowa Skargi, nielylko w go- 
rętszego uczucia uniesieniach, ale i w spokojnem rozpra- 
wianiu, w wyldadzie najpotoczniejszych nauk moralnych 
i zastosowań praktycznych Styl ton ożywiony jest wszę- 
dzie umiarkowanym ogniem, nadobny świeżością i przy- 
rodzonym wdziękiem, samo pozorne zaniedbanie zda się 
mieć za ozdobę. On się nim bowiem nie biedzi, nie szuka 
go koniecznie, nie slara się nim ująć lub przypodobać, 
styl przychodzi mu sam łatwo i spokojnie, nic wyszu- 
kany — prosty, a jednak szłachelny zawsze i wzmosły. 
Znajdzie sią u niego nieraz cały szereg przenośni albo 
porównań, jednę myśl główną, jednę większego znacze- 
nia prawdę wyjaśniających, które gdzicindziej raziłyby 
zbytkiem i wielomostwem. ‘l'u przecież czynią skutek 
przedziwny, zwiększają stopniami światło i kolory obrazu, 
aż do ukazania myśli w całej piękności i uroku. Skarga 
(mówi Jan Smadecki') przenikniany zacnością i powagą 
apostolskiego powołania, zatopił się w czytaniu Ojców 
i Pisma św. karmił się jego mową i duchem, przyswoił 
sobie i przelał w język polski prawdziwe piqk ności 
w obrazach narodów wschodnich, ale przy swym talen- 
cie uniknął napuszystości azyalyckiej, w którą popadli 
jego następcy, mie obdarzeni jego darem i smakiem. Bo 
nie mała to rzecz dobrze uczuć, co przystaje do naszego 
języka, a co mu się przeciwi. 

Oto nie wielka wiązanka zwrotów, złotych myśli, 
porównań i sentencyi, wyjętych z kazań Skargi a poda- 
nych przez Dzieduszyckiego*) i Mecherzyńskiego”) prze- 
ważnie za Sniadeckim 9). 


»Włlewać ducha wiary. — Spuścić ducha zgody. — 
»Wszczepić mocną wolą poprawy w drogach sprawiedli- 
»wości. — Śluby wypuściły usta moje. Utopić serce 


»w świecie. — l'ływać w szczęściu tego wiki Od- 
»sadzać się od świata Zaprawić się miłością Roga.— 
»Nieprzejednany nieprzyjaciel. — Ojczyzna spoiła się 
»4 członków rozlicznych i zrosła w jedno ciało. -- Zie- 
»mia mu służy. -— Czego serce pełne jest, o tem język 
»rad mówi — Gasić niezgodę. — Ułowić kogo w swoim 
»błądzie. — Ludzi do zgody zaprawować. — Skoro jeden 
»żywioł uzuchwali się i przemagać inne chce, gotowa 
»niezgoda. — Naczynie bogów. — Wzniosła się chwała 
»jego i świeciła u ludzi. — Niech padnie na nie postrach 
»wiclmożnej ręki Twojej. — Leśne serce. — Łakomsiwo 
»nieugaszone. — Chleb ubogich pożerać — Hojna woda. — 
»Miłować braterstwo. Z drugim się kupić. — Skazić 
»państwo i królestwo. — Obleciały dom. — Ogród uschły 
»bez wody. — Opuścili znowę Pańską, którą miał z ojcy 
»ich — Prawo jest świecą dróg naszych t pochodnią 
spraw pobożności chrześcijaniskiejc. 

»W niebie mieć będziem wesele pełne, nasypane, 
nalkano, opływające; gdzie już nie będzie czego pragnąć, 
bo się prawie w weselu, pociechach i rozkoszach wie- 
cznych jako w bezdniu zatopim; lam myśli i radości nasze 
obracajmy, tam serca miejmy, na tych krótkich i odmien- 


Pisma, tom 3. str. 40 i n. 
| c. str. 175. 
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nych pociechach i na tlem malowanem a nieżywem we- 
selu świala tego nie przystające. 

»Wyście jako góry, z których zdroje i rzeki wytry- 
skują, a my jako pola, które się onemi rzekami polewają 
i chłodzą. Nie cieśnijcie ani kurczcie miłości w swoich 
domach i pojedynkowych pożytkach; nie zamykajcie ich 
w komarach i slarbnicach swoich. Niech się na lud 
wszystek z was gór wysokich jako rzeka w równe pola 
wylewae. 

»Bez miłosierdzia wiara jako drzewo bez owocu, 
nadzieja jako najemnik bez roboty, miłość jako matka 
bez dzieci, modlitwa jako plak bez skrzydeł, post jako 
potrawa bez solic. 

»Cóż jest rodzaj i szlachectwo bez cnoty? barwa 
bez Lwarzy, dym bez ognia i piana bez piwa. Cóż jest 
wolność bez posłuszeństwa duchownego i świeckiego 
urzędu? lżali nie konie bystre bez wożmce, łódka bez 
przewożnika, dzieci głupie bez mistrza? Ca za rozum 
w rzeczach Boskich bez kapłana? co za rząd w rzeczy- 
pospolitej bez zgody, jedności i posłuszeństwa? 

»Mało na samej robocie winogradników, gdy sama 
macica winna zła a niesposobnac. 

»Rozkosz, jako pszczoła: miodu troszka, 

boleści wielec. 

»Iomyślenie jest jako ziarna; przyzwolenie na uczy- 
nek jako żdźbło, a kłos z owocem jest popełnienie 
uczynku«, 

»Kto przyjaciela jedna, skarb wielki jednac. 

»Nie bądźmy jako dzieci, które za jabłko wieś da 
rując. 

2 orano kwitniem, a wieczór tegoż dnia wiçdniem«. 

»Śmiechu godny jest, co sobie próźnych kłopotów 
przybiera, a wiatrem się sławy ludzkiej karmi. I'rawie 
głupi jest, kto wysoko siedzi, a głowy po temu nic ma: 
bo na dół patrząc, jako cieśla słabej głowy, spadnie i stłu- 
CŁe SiĘ, ke szyję złamiec. 

»lćró] mądry (mówi l'ismo) umocnieniem jest ludu. 
Jedna jasna pochodnia dom wszystek oświeca Jeden 
głos hetmańska wojsko wszystko z złego razu wybawia. 
Joden dobry paslorz owce wszystkie utuczyc. 

»Ciało nasze jest jako łódka, ale niepewna — na 
dwa paleaśmy od śmierci. Dusza w tem ciele płynio do 
portu swego. Błogosławiony przewóz, gdy się łódka na 
samym brzegu zepsuje Błogosławiona śmierc cielesna, 
gdy dusza z pokutą i gotowością do łana Boga wystąpić 

z niej może na dobry brzeg, a mówić: zoslanźe lu spró- 
chniała łódeczko, już mi cią nie potrzeba, prawieś ini 
dobrze aż do końca posłużyła Przeklęta zaś tego przy- 
goda, któremu sią łódka w pół rzeki abo w pół morza 
rozbijo; któremu się ciało śmiercią psuje, a on jeszcze 
daleko od brzegue. 

Ilołd czci i uwielbienia dla zasług Skargi okato 
kaznodziejstwa polskiego, pietyzm prawdziwy dla Lej 
wielkiej postaci hislorycznej zobowiązuje niewąlpliwie 
każdego, kio zajmuje się jego utworami homilelycznymi, 
do końcowej zachęty czy wniosku, że jak kazania Skargi 
stanowią prawdziwą naszą skarbnicą kaznodziejską, istną 
parłę w całej literaturze polskiej, tak wczytanie się w nie, 
studyowanie gruntowne, korzystanie z nich wszeclstron- 
ne, powinno należeć do najprzedniejszych powinności ka- 
znodziejów polskich. Dość powiedzieć, że nawet obcy 
umieli ocenić je należycie, skoro różnymi czasy przeło- 
żono je na język łaciński, niemiecki i czeski, a prawdo- 
podobnie i na francuski, o czem wspomina Dzieduszycki 
jeszcze w l wydaniu') swego dzieła, że jenerał towarzy- 
stwa, ks. Jan Roothaan, polecił r. 1849 przekłąd francuski 
do wykonania ks. Maurycemu Nizardowi (wówczas 
w Straszburgu) i żo już wtedy miał dość daleko w tej 


a żądła 


') Piotr Skarga i jego wiek. | wyd. r. 1850 t II ste. 


18% nola u dołu. 
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pracy postąpić: Sławny polyglolta kardynał Mezzolani') 
z wielką przyjemnością czytał kazania Skargi po pole 
conił je bardzo i utrzymywał, że mu »odświeżały i po- 
krzepiały umysł po pracyc. Wystarczy lu przypomnieć, 
że ud chwili pojawienia się tych kazań z druku, prawie 
wszystkie najbliższe synody polskie polecały je gorąco 
całemu duchowieństwu (prow. Piotrkowski r. 1607, war- 
mijski r 1610, wileński 4 r. 1685 i 1717 jld.) A i w na- 
szych czasach, przynajmniej w teoryi, mówi się dość 
często, bo to należy nawet da dobrego tonu, o przepię: 
knym języku Skargi, o niezrównanej wartości jego uLwo- 
rów kaznodziejskieh; wszak nie brakło nawet głosów 
o potrzebie utworzenia »kaledry Skargie na uniworsy- 
tetach polskich W praktyce jednak daleko jeszcze u nas 
choćby tylko do wczylania się w niego. Obecnio po- 
znaje młodzież szkolna przynajmniej jedno z sejmowych 
kazań Skargi w pełniejszych ustępach; dawmej np. 
jeszcze przed dwudziestu laly — wcale go nie czylano, 
W uniwersyletach prelekcye o Skardze (wyjąwszy hr. 
Tarnowskiego) należą do rzadkości, nawet słuchacze 
teologii mało co wynoszą o nim wiadomości, jeśli ich 
nie uzupełnią przez sludyum prywitno. Z% seminaryów 
dyecczyulnych w jodnem tylko — a ile mi wiadomo -- 
zajmują się Skargą ex professo. W podręcznych biblio- 
tekach kapłańskich bywa rozmaicie, jak się nadarzy. 
U młodszej genevacy! duchowieństwa można się obecnie, 
po dwu nowszych wydaniach, już częściej spolkać 7e 
Skargą, zdobiącym pułkę biblioteczny. Może się mylę, ale 
zdajo mi się, żo od częstszego wczylywania się w Ńkareę 
odstręczają nas niektóre właściwości wydań Skargi, na 
wel najnowszych, które są przedrukiem bądź czwiwtego 
(4 r. 1609), bądź pierwszego (z r. 1505) wydania krakow- 
skiogo. Wydania te bowiem, mimo przyjęcia nowszej 
orlogralii, zachowały wszystkie prawie właściwości języ: 
kowe i całą treść niezmienną wydań pierwotnych. Być 
może, że kszlæłceni i zaprawieni na języku nowoczesnym, 
mniej umiciny leraz doszukać się piękności, mniej 
też mamy zamiłowania do tego jędrnego języka klasy- 
cznego. Jest lo jednak lak wybitną, tak odrębną, a zara- 
zem charakterystyczną cocha 1 właściwością Skargi, że 
odzierać go z tej szaty wspaniałej byłoby wi andalizmem 
nie do diuwowania i wątpić należy, by się na lo dziś 
który wydawca odważył Właśnie w powróceniu do tej 
czyslości języka Skargowskiego byłaby rękojmia niemała 
dźwignienia się kaznodziejstwa polskiego. Co najwyżej 
możnaby sią domagać od nowszych wydawców, aby 
zmieniali niektóre wyrazy niepolskie, żywcem z łaciń- 
skiego pożyczone, jak np. adwersarz, despericya, dysho- 
nor, dyskurs, egzekucya, kondycya, opresya, perswazya, 
sedycya, zelus, deklarować, deliberować, konwersować, 
penować, rebelizować itp. U Skargi da się ich użycie 
wytłumaczyć, gdyż i geniusz nie jesl wolny od wad 
drobniejszych i najlepszy mistrz nie otrząśnie się zupeł- 
nie z nawyknień, a pamiętać się godzi, jak go w lym 
przedmiocie usprawiedliwia Dzieduszycki?) że on właśnie 
żył w czasie, kiedy się język polski dopiero wyrabiał, że 
zreszlą, może t umyślnie, poświęcać musiał niekiedy do- 
bór słów wyrazistości rzeczy, aby slosując się do uży- 
wanta powszechnego, stać się zrozumialszym słuchaczom 
swoim, zwłaszcza w ważniejszych przedmiotach. Że mu 
nie obce było czysto polskie znaczenie podobnych wyra- 
zów, łatwo się przekonać stąd, że indziej te same wy- 
razy oddał zupełnie dobrze po polsku. Wiadomo zresztą 
4% poprzedniego, ile starań dolkładał i jak się biedził 
i naradzał z towarzyszami zakonnymi, gdy szło o nale- 
żyto oddanie w druku jakiegoś określenia dogmatycznego, 
dla którego musiał dopiero stwarzać nazwę niedoslającą 
jeszcze w języku polskim i dorabiać je własną, nader 
trafna, terminologia. 


1) Dzieduszycki ]. c str. 178. 
2) I. c. sir. 227. 


jeszcze X. Osiński‘), 


O drobniejsze usterki językowe, które mu wytknął 
jak np, Że czasem części okresu 
u mego rymują się ze sobą, że jednozgłoskowe wyrazy 
niekiedy naslępują po sobie w zbytniej liczbie, że okresy 
kończą się słowem jednozgłoskowem, że nieraz używał 
wyrazów ı porównań zbyt gminnych lub wykraczających 
przeciw lepszemu smakowi (jak np. »Pan wielki), długie 
ma uszy, dowie sięs itp), o te i tym podobne usterki 
czy zarzuty spierać się nie wielo; dziś są one zdolne 
tylko uśmiech wywołać, gdyż widocznie tchuą przesadą 
i wymuszonością retorów szkoły francuskiej. 

Inaczej jednak, niż w kwestyi języka, mogłyby się 
nowsze wydania przedstawiać pod względem całej Lreści 
tych kazań. Niepodobna zaprzeczyć, że mażeby się nic- 
równie chętniej czytało Skargę, gdyby się nie napotykało 
ustawicznie na polemikę dogmatyczną ż błędami inno- 
wierczymi, na częste wycieczki do obozu nieprzyjaciół 
wiary katolickiej. Bez wątpienia, że zwówno duch czasu, 
jak powrzchy duchowe ówczesnych słuchaczy czy leż 
czytelników, domagały się polemiki takiej i takiej nauki, 
jaką zawierają kazania Skargi Ogłaszając je następnie 
drukiem, spełnił ou chlubnie i sumiennie obowiązek 
ówczesnego kaznodziei katolickiego i dbałego o rzetelne 
dobro ojczyzny obywatela. To również trzeba zazna- 
czyć, że jak nigdy w swych kazaniach nie spuszcza 
4 oka innowierczych błędów, jak bardzo często kreśli 
ich Lreść dobitnie, okazuje ich zamysły na przyszłość 
t skutki, jakie już sprawiły, że jak zawsze dzielnio sta- 
wia im czoło i broni przed nimi wyznawców katolickich, 
talk znowu z drugiej strony wywiązuje się z tego obo- 
wiązku kaznodziejskiego 4 gadnością, nigdy nie używa 
słów obelżywych, uwłaczających bądź powadze kazalniey 
bądź miłości bliźniego, wszędzie jest umiarkowany i przy: 
zwoity, śród uniesienia nawet i zapału kaznodziejskiego 
Zar liwy ohrońca wiary i nieustraszony szermierz w walce 
z różnowiercami, Skarga miłuje ich przecież zawsze jako 
bliźnich, nigdy nie dajo się unieść fanatyczną zaciekło: 
ścią lub bezwzględnem potępieniem. "Nic z nienawiści 
ani dla ohydy czyjej mówić nie chcę. Gniew i gorzkie 
serce odrzuciwszy, Polak z bValala, bral z braly, 5 sąsiad 
z sąsiady ku dobremu rozmawiam.3) Prawda, iż złe he- 
retyctwo, ale dobrzy ludzie; złe błędy, ale natury chwa- 
lebne: złe odszczapieństwo, ale krew miła; złe grzechy, 
alo krewkość godna jest użaleniad. C. d n. Ks. Jougań. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidy ceczya Iwowsla. 

Wizyle kanoniczną odbędzie Najprz ks. Arcybiskup Bilczew- 
ski w bieżącym miesiącu w następujących parafiach: d. 9). czerwca 
w Kulkorzu, 10., 11. i 12 w Złoczawie, 13. i 14 w Białynka- 
nnemu, 15. i 16 w Sasowie, 17 i 18. w Busku, 19. w Milalyne. 

Nola: W czasie lej wizylacyi księża lwowskiej Archidycco- 
zyi łać. obowiązani będą — wedle rozporz Konsystorza Melropol. 
z d. 4. czerwca b. r — odmawiać wo mszy św. kolektę >ņpro 
peregrinaulibuse. 

Dziekanem Świwskim po dobrowolnej rezyguacyi ks. Joa 
chima Molykiewicza, zamianowany ks. Władysław Klecau; dzie- 
kanem zaś Konkolnickim ks. Franciszek Gąsiurowski, proboszcz 
w IKonkolnikach. 

Odznaczeni przywilejem noszenia Rochelli et Mantolelli; ks. 
Marceli Chmura, proboszcz w Bełzie; ks. Jan Fischer, pro- 
boszcz w Śnialynie; ks. Zygmunl Gorazdowski, administr przy 
kościele św. Mikołaja we Lwowie; Ks Kinal Wincenty, probuszcz 
w Lubaczowie; ks. Jakób Nowobielski, proboszcz w Monasle- 
czyskach; ks. Edward Podolski, proboszcz przy kościele św. Mar- 


) l e str. 51. 
Kazanie na niedzielę 13. po Świątkach 
i Kazanie na 7 niedzielę po Świątkach. 
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cina we Lwowie; ks. Franciszek Wołoszyński, proboszcz w Dor- 
szczowie; ks. Karol Koczorowski, proboszcz w Opryłowceach. 

Odznaczony expos. canon. ks. Feliks Malarski, kale- 
chela gimnazyalny w Slanisławowie. 

Przeniesicni: ks Muszyński Tadeusz, z Liczkowiec do 
Drzozdowiec, ks. Kulczycki IFranciszek z lirzozdowiec da Gródka, 
ks. Jasłowski Franciszek z Gorahumory do Liczkowiee, ks. Ja- 
kubowski Maryan z Lubaczowa do Pomorzan. 

Zmarła Siostra Marya Maura Piłat, Sakramenika, dniu 
11. maja 1901. R. i. p. 

Dyccczya krakowska. 

Mianowanti: Dziekanem Dek. Czernichowskiego ks. Józef 
Pajączewski, prob. w Morawicy, nolaryuszem t. d. ks. Józef 
łobozowski, prob. w Rudawie; wicedziekanem Bialskiego de- 
kanału ks. Jan Markuzel, prob. w Lipniku; notaryuszem lego 
dek. ks. Józef Rłonarowież, prob. w Kozach; wicedzickanem 
Makowskiego dek. ks. Bronisław Niklewicz, prob. w Zawoi; 
nolaryuszem dek. Nicpołomiekiejo ks. Iranc. Krnpnik, proboszcz 
w Zabierzowie; nolaryuszem Oświęcimskiego dek. ks. Józef Nieć, 
prob. w (iłębowicach; nolacyuszem suskiego dek. ks. Franciszek 
Krupa, prob. w Ślomieniu; nolarynszem Lanckorońskicgo dekan 
ks. Slanisław Zastawniał, prob. w Krzywaczee. 

Kgzaminatorami prosynodalnymi mianowani: ks. Inf. 
Veliks Gawroński, ks kan Sobierajski, ks, kan Wróbel, 
ks. Dr. Julian Hiukowski, ks. Inf. Józef Krzemieński, ks. 
Dyreklor Józef lliolenin, ks. prob. Jan Krupiński, ks. Dr 
Wądolny. 

Radca i referentem Konsystorza mianowany: ks. Jan 
Krupiński, prob. św. Szczepana w Krakowie. 

Członkiem c. k. Rady szk. okręg. zamiejskiej w Krakowie mia- 
nowany ks. Dr. Czesław Wądolny; Członkiem c. k. Rady szkol- 
nej okręg. w Chrzanowie mianowany ks. Stefan Skoczyńsk,, 
prob. w Jaworznie. E 

Ks. Józef Rielenin, mianowany Dyrektorem c. k. Semina- 
ryum nauczycielskiego męskiego w Krakowie. H 

Pełnienie obowiązków katechely w lym zakładzie pornezomo 
ks. Marcelemu Ślepickiemu, kierownikowi szkoły, kalechecic 
i kapelanowi przy klasztorze SS. Iranciszkanek w Krakowie. 

Odznaczeni Mant. i Rokiełą: ks. Adam Norowiecki, 
ks. Wawrzynice Solak, ks. Wojciech Szezurkowski, ks. Dr.’ 
Czesław Wądolny. 

Jicpositorto canonżcali: ks. Józef Tomasik, ks. Dr. l'a-| 
we? Ryłko, ks. Wojciech Stypuła, ks. Stefain SŚkoczyński, 
ks. Stanisław Ilałatek, ks Józef Dańkowski, ks Franc; 
Krupa, ks, Stan. Iłonmann, ks. Jan Szewczyk, ks. Józef. 
łobczowski, ks. Ludwik Pyzik, ks. Franc Kamski: ks. 
Bron. Niklewicz, ks Dr. Paweł Frelek, ks. Kazimierz R= c- 
szódko. 


Ob'zyymali kanoniczną instylucye: Ks. Dr. Wmcenty 
Smoczyński na probostwo św. WVloryana w Krakowie dnia 13. kwie-i 
tma; ks. Ignacy Sztafa na proboslwo w Koinorowicach, dn. 3. maja. 


Przeniesieni: Ks. Jan Bułat z Choczni do Myślenic, ks. 
Teofil Papesch z Bobrku do Choozni, ks. Karol Grygloski' 
z Jeleśni do Bobrku, ks. Wład. Prorok z Peimia do Jeleśni. Po-' 
sada wikarego w Peimiu . nicobsadzona dla brakn kapł Ks. Stan 
Rudnicki z Bestwiny do Chrzanowa; Ks. Wojciech Majch ro- 
„wicz z .(ihrzanowa do Spytkowice; ks. Stan. Cholewka ze Spyt- 
kowie do lestwiny; ks. Frane. Wajda z Wilamowie do Kęt; po- 
sada wikarego w Wilamowicach nicobsadzana, ks. Tadensz Marek 
z Kościelca do Binłej; posada wikarego w Kościeleu niecobsadzona; 
ks. Aleksander Stanek mianowany administratorem in spiril’ 
w Inwałdzio; ks. Jan Migdał z Radziechów do Żywca; posada 
wikarego w liadziechowach nicobsadzona. 

Otrzymali urlop celem poratowania zdrowia: ks. St | 
Trzeciak, wik. w Myślenicach na rok; ks. Slan. Bartynowski 
uwolniony z posady wik. w Diałej; ks. Józef -Kopijasz, wik. 
w Żywcu; ks. prob. Łaba) na 6 lygodni; ks. Józef Skocz ynm- 
ski na 6 lygodni; ks Florczyk, prob. w Gaju na 6 -ygodni. 

Administratorami mianowani: Ks. Ludwik Konopni- 
ceki, dotychczasowy administrator w Komorowicach, adminislrato- 
rem w Koszarawie; ks. Karol Gelata w Tenczynku. 


Konkurs na probostwo w Koszarawie ogłoszony do końca 
czerwca, — na Tenczynek do końca maja b. r. 

Wizylacye w dekan Niepołomickim i Myślenickim odbędzie. 
Najprz. ks. Biskup Sufrogan: w Łapanowie 4.i 5., w Tarnawie 6, 
w Groszowice 7, w Raciechowieach 8, w Wiśniowej 9., 10. i 11. 
czerwca 2 wycieczką do Węglówki; w Dobczycach 12. i 13, w Dro- 
gini 14, w 'Trzemeśni 15., w Myślenicach 16., 17 i 18, w Trze- 
buni 19., w Peimiu 20 i 2L, w Lubniu 22, 23 i 24. czerwca 


z wycieczką do Krzeczowa. 


byjzamin ma kałechcłe da szkół średnich złożył ks. Miu- 
cch Ślopicki w dniach 24. i 25. kwielnia. 

Kgzamin konkursowy pro oblinendis benefici enralis qnoad' 
scienliam złożyh w dniach 21, 22, i 24. maja .ks. Maksymilian 
Dok, ks. Michał Nrzożniak, ks Józef Capula (jun), ks. 
Teofl Flis, ks. Dr Pawe Frelek, ks Zygmml Kulig, ks. 
Jan Masny, ks. Karol Paluch, ks Franc. Prezentkiewicez, 
ks. Jan Sa tka. 

ltekolekcye ludowe w dekanacie Makowskim odbyły się pod 
przowodniciwem 00 Misyonurzy: w Makowie od 23. marca do 3. 
kwielnia; w Zawoi od 133 do 23 kwietnia; w Osieleu od 23. 


| kwielnia do 1. maja — Ojcowie Jezuici dawali: w Rabce od 16. 


do 30. marca; w Rabie wyżnej od 20. da 27. kwielnia; w Spyt- 
kowicach od 27. kwielnia do 4 maja. 

Zmarli Ks. Antoni Tomczykiewicz, «dministralor pre- 
bendy w Jeleniu; d. 3. marca, w Ż1 roku życia, w 48 kapładsi wat. 
Marya Mrozicka w Zgromadzeniu SS. ranciszkanek w Krako- 
wie, licząc lat 60 życia, w Zakonie 40 R. i. p. 


Dyccezyn przemys ub. lać. 

Prezenię na Dukle otrzymał ks. Slanisław Jarek, wikacy 
katedralny, na Nienadówkę ks. Ludwik Rukała, wikary w Łańcncie. 

Odznaczeni Ixpositoria cananicali: ks. Kazimierz Dutkiewicz 
c. k. inspektor szkół lndowych w Krośnie, i ks. Józef Slachy- 
rak, dycgktor szkoły wydziałowej- żeńskiej PP. Benedyklynek 
w Przemyślu. : 

Istytuowany na prob. w Dobromilu ks. Feliks Chmie- 
lowski, prob. w Czyszkach. > 


Dycecezyn przemyska ob. gr. kant. 

Oprózniona parafie reg. collnlionis w Myhowej nadała 
Namieslniciwo ks. Józefowi Lenczykowi, dolychcezasowemu pa- 
rochowi w Jabłonce wyżnej, a opróźnioną parafię regiae coll. w Pa- 
porinem ks. Tlenrykowi Poluńskiemu dotychczas. paroch. w Tnrzyńsku. 


kawaler, gra z nul, ma dobre świadeciwa, szuka 
posady J Peterman organisla w Radziechowie 
(poczta laco). 


Organista 


W Zakładzie wodoleczniczym w Jaśkowicach 
pod Krakowem 
slacya kolei w miejscu. —- Poczla Brzeźnica 


Wolne miejsce dla jednego z kapłanów, potrzebujących czy to wo- 

dnej kuracyi, lub świeżega powielrza przez miesiące letnie do 1. 

października b. r. pod wacunkami: bezpłatne pomieszkanie wraz 

z obsługą, bezpłalne przyzwoito utrzymanie całodzienne, bezpłatne 

używanie wszelkich zabiegów wadoleczniczych — z warunkiem je- 

dnak odprawiania w zakładowej kaplicy codziennie Mszy święlej. 
(Intencye wolne) 


Wyszła z druku 


Jubileuszu Wielkiego 


na rok 1901. 


Pamiątka 


. Cena 1 egz. 16 hel. Dla biorących naraz 100 egz. 14 koran wraz 


z przesyłką poczlową. 
Zamówienia przyjmuje Adminislracya »Gazely Kościelnej«, jdkoteż 
Drukarnia Katolicka, Lwów, w zabudowaniu OO. Bernardynów 


ko GR 


Pamiątka I-szej Komunii św. 
Obrazki w większym formacie do ramek 2 odpowiednim napisem 
i mniejsze do książeczek. 
Książeczki do nabożeństwa w ozdobnych oprawach 
Praklyczne przygotowania do spowiedzi i Komunii św. 
Medaliki, Krzyżyki złote, srebrne i metalowe. 
Aóżańce białe kościane z perłowej masy na drucie srebrnym i mel. 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ulica Koperniko ilazba 2. 


ORGANISTA potrzebny zaraz w Żulinie o. p. Stryj 


Młody organista który grą i Śpiewa z nul, posznkuje posady w 
mieście lub miasteczku. Franciszek IConopnicki, organista w Ba- 
worowie (poczla loco). 


Pierwsza krajowa kancesycnawana katolicka FABRYKA MENALIKOW 
EMANUEL od SW. JOZEFA“ 
Kraków, ul. nw. Krzyża ). IA. 
Posiada wielki ganan gotowych medalików i krzyżyków wlarnego 
wyrobu z wizerunkami Świętych z polskinu napisami 
Również posiada własnej kompozycyi i nakladu Obrazki symboliczne 


KSIĘGA ZŁOTYCH MYŚLI 


2 tomy, str. 1250. 
zebranych wedlug treści w alfabetycznym porządku. Za zniżoną cenę 
6 Kor 20 h u ks. Stan. Jarzyny, wikarego w Lieńkówce p. Zembrzyce 


Czysty zysk na Maledrę Krakowską, lub na ubogich Brata Alberta. 
„Na drogę życia*, Pamiątka. 


Pod tym tytułem świeżo wyszła z druku książeczka, bardzo sloso- 
wna na pamiątkę po I Komunii św, lub też w chwili, gdy młodzież 
rozstaje się ze szkołą, domem lub z zakładem. Druk bardzo sta- 


ranny w dwóch kalorach, papier piękny, oprawa maena. Fgzem- 
plarz kosztuje 20 cl. = 40 h. --- Nabyć można u ka. Z. Łu- 
czyckiega w Stryju. 
Właśnie opuściła prasę najtańszn 
KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA 
na rok 1901 


z aprobalą Najprzew. Ordynaryatu łać. w Przemyślu. Cena 20 h., 
z przesyłką 23 h. Przy większym odbiorze po 15 h. a na 20 egzem- 
plarzy, } egz. bezpłatnie. (Porto wynosi 45 h.). 
Uprzejme zamówienia należy przesyłać pod adresem: 


Xubaezka & lang, SZA w Białej. 


Jana Śliwińskiego 


we Lwowie 
PAROWA FARRYKA 


ORGANÓW i HARMONIUM 


a bardzo szlachelnych głosach i trwalej 
konstrukcyj. 
Organy zabezpiecza przeciw wilgoci nowo- 
wynanlczioną tekinrą Rezonnior. 


PE" 
HISTORYA NOWEGO SĄCZA 


od wstąpienia dynastyi Wazów do pierwszego rozbioru Polski. 
Tom. l. obraz dziejów wewnętrznych miasta, sir 242 in B5 — V. 
Tom Il. obraz urządzeń cywilnych, oraz życia mieszczaństwa wepoce 
Wazów, str. 354 in 8° z 16 rycinami, Lwów 1901 
Cena dwóch tomów 6 koron z dołączeniem 30 hel. za przesyłkę. 
Do nabycia w księgarni Seyfarlha i Czajkowskiego we Lwowie, lu- 
dzież Jakubowskiego w Nowym Sączu. 


Na ekładzie wielki za 


as o: 
wycli Z(armonium i 


Z 
„ANajładniejszy wybór 


J. WIPASRK „SA 


oleca Wielebnemu Duchowieństwu swoją odznaczoną me- 
ą 
dalami srebrnemi 


Pracownię brązowniczą 


i skład wszelkich przedmiotów i przyborówkościel- 
nych własnego wyrobu: 

ze zlota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd. w 

konanych trwale, gustownie, po cenach najsumienniejszych. 1. 


Pająków, Lamp 


= 


we Lwowie 


AE Puszek 
GRO TT 


MMA TO MTA OŚ (UE E EA LR 1) 
Handel załażany w roku 1789. 


Fryderyk Schubuth i Spółka 
Lwów, Rynck 1, 46. 
Herbaty czarne KAWY znakomite w smaku 


aromatyczne, silnie naciągające: Ceylon Nr. 1 Yh kiła 2 k. 24 h. 
Gango Nr. 1 JĄ kilo 3 k. BO li. DD " 2 z " 2 n 16 n 
Souchong Nr. 2 „u a a U Ki Š A " 3 " 2 " 
Souchong zbioru majowego Ikalima Pe 4 OMA 

wyborna Je kilo G „, = Zlota jawa TET on . 
Gongo Kaisow. najprz. „ 8 ,, il Mokka arabska „ „ 2 „16 


Najlepsze okruchy herbaciane '/, kilo 3 k, 3 k. 60, 4 k 60. 
Opakowania nie zalicza się. 
81011110118118100001000101000180101/8110118191100161101101101101/61110001001010 0161101000 GIUGIUGNGIGII BLIP o nonan 


ORGANY 


najnowszej lrwałej konstrukcyi a me- 
lodyjnej inlonacyi głosów, od arty- 
slycznega wykonania aż do pojedyn- 
czych prac w zakres organmistczow- 
stwa wchodzących wykonuje za gwa- 
rancyą i za przyslępną cenę 


Rudolf Haase 


orgiuunmistrz we Lwowie ul. Łyczakowska 
I. 48 stacya kolei elektrycznej 
(naprzeciw kościoła św Antoniego). 
Pochwalnemi świadectwami służę do 
dyspozycyi. 
Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 


Handel założony w roku 1789. 


Ernest Xrickl 
i Schweiger 


c. k. Nadworni doslawcy 


materyi jedwabnych i kościelnych 
Skład w Wiedniu I. Kohlmarkt 2. 


Polecają MZK i slylowe ubiory da 
mszy św, dalmalyki, kapy, baldachimy, 
chorągwie, tuwalnie, sluły, maonstrancye, 
kielichy, cyboria, lampy, świeczniki, lustra 


kadzielnicź ORA do allarzy i drogi krzyżowej, groby itd. Aparaly koś- 
cielne wykonane jak najslaranniej i po jak najniższych cenach 
fabrycznych. — Najnowszy, bogato illustrowany katalog główny 


rozsyłamy na żądadanie darmo i opłatnie. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomooy Kapłanów. 


Wydawca redaklor i odpowiedzialny: ke. iao Chęclóski. 


Z drukarni katolickiej w zabudaw. OO. Bernardynów. 


